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sprawy
Odśpiewano „Gaudeamus...”

D zień  30 w rześn ia  1991 r. p rzejdzie  do h is to r ii m ia sta  
W ronek. T ego d n ia  w  k o śc ie le  0 .0 .  F ra n c iszk a n ó w  za­
b rzm ia ło  „G au d eam u s ig itu r ...” , ozn a jm ia jąc  p ierw szą  
in a u g u ra c ję  R oku A k a d em ick ieg o  1991/92 w  W yższym  
S em in a r iu m  D u ch ow n ym  Z ak onu  B raci M n iejszych  
P ro w in cji św . F ra n c iszk a  z A syżu  w e  W ronkach.

To h istoryczne w ydarzenie b yło  n astęp stw em  utw orzenia nowej, 
a piątej w  Polsce, Prow incji Zakonu Braci M niejszych p .w . św . 
Franciszka z A syżu  z siedzibą w  Poznaniu. Została ona erygow ana  
przez O. G enerała Johna V oughn  w  dniu 1 m arca br. Jed nocześn ie  
w roniecki k lasztor w yzn aczony został na dom  studiów  w yższych , 
który k iedyś w  swojej odległej historii już kształcił zakonnych braci.

U roczystości inauguracyjne rozpoczęła m sza św . koncelebrow ana  
pod przew odnictw em  O. Prow incjała dr H ipolita L ipińskiego. Po  
m szy odbyła się  sesja, w  czasie której w ykład  na tem at historii 
w ronieckiego k lasztoru  w ygłosił O. m gr S alezy  Tom czak. Zjawisko  
cierpienia ludzkiego rozpatryw ane w  aspekcie filozoficznym  i teo log i­
cznym  przez papieża Jana P aw ła  II, in terpretow ał O. dr W acław  
Chom ik.

W czasie sesji inauguracyjnej odbyła się  im m atrykulacja pięciu  
stud en tów  I roku. Łącznie z pozostałym i rocznikam i (6) studiow ać  
w  sem inarium  w ronieckim  b ęd zie 32 k leryków .

P ie rw szy m  rek torem  n ow ej u cze ln i zo sta ł O. lic . E rn est S ie k ie r ­
ka.

W doniosłej uroczystości Zakonu uczestn iczy li dostojni przedstaw i­
ciele  w szystk ich  pozostałych  prowincji, n ow i profesorow ie uczeln i, 
duchow ni dekanatu  w ronieckiego, w ład ze m iasta i m ieszkań cy Wro­
nek  a także p ierw si ofiarodaw cy z H olandii. Zebrani gości m ieli 
m ożliw ość zw iedzen ia  k lasztornych  pom ieszczeń, w yrem on tow an ych  
i w yposażonych  dla potrzeb nowej uczeln i, w  k tórych  jeszcze n iesp eł­
na dwa m iesiące tem u  m ieścił się  P ań stw ow y D om  D ziecka.

P.Bugaj

Wronki mają wyższą uczelnię
W listopadow ym  num erze  

„W ronieckich Spraw ”, praw ie  
rok tem u, opublikow ałem  arty­
kuł „Wronki k lasztorem  słyn ą­
ce” . Przypom nę, jak ie w ów czas  
w ym ien iłem  korzyści p łynące  
dla m iasta, zw iązane z istn ien iem  
uczelni. P isałem  o sp lendorze dla 
W ronek, o pow staniu  środow iska  
naukow ego, które prom ieniow ać  
będzie i na św ieck ich , w reszcie  
o poziom ie n aukow ym  tego typu  
uczeln i, który stanow ić będzie  
tak potrzebny dziś punkt odnie­
sienia dla innych  szkół.

Stało się  tak, jak stać się  p o­
w inno - i oto po dziesięciu  m iesią­
cach, w ięc w  tem pie iście rekor­
dowym , pow stało i rozpoczęło  
swoją działalność W yższe S em i­
narium  D uchow n e Zakonu Braci 
M niejszych w e W ronkach. Na- 
SZym czyteln ikom  z W ronek wi- 
nien jestem  b liższe inform acje 
chl^ u.c,2e n̂ h bo jeśli m am y się  nią 
c ll}bić, pow inniśm y ją lepiej po­
znać.

R ektorem  Sem inarium  jest oj­
ciec Ernest S iek ierka, który był 
uprzejm y udzielić redakcji „Wro­
nieckich  Spraw ” w szelk ich  infor­
m acji na in teresujące nas tem aty. 
W uczeln i sześcio letn ie studia re­
alizuje 32 słu ch aczy ze zgrom a­
dzenia franciszkańskiego, naj­
m łodszy liczy sobie lat 21, naj­
starszy - 32 lata.

W zgrom adzeniu  Braci M niej­
szych droga do godności kap łań s­
kiej jest długa. K andydat zaczyna  
ją od okresu tzw . p o stu la tu , k tó­
ry trwa od pół roku do roku. Po  
tym  okresie kandydat przy­
w dziew a habit, rozpoczynając 
n o w icja t. Po now icjacie składa  
czasow e - na okres jed nego  roku  
- śluby zakonne, które odnawia  
każdorazow o 4 października, do 
czasu złożenia ślubów  w ieczy s­
tych.

K lerycy, k tórzy podjęli studia, 
na 3 roku otrzym ują św ięcen ia

lek to ró w , na 4 roku - a k o litó w ,
na 5 roku składają ślu by w ieczys­
te i przyjm ują św ięcen ia  d ia k o ­
n atu , a dopiero po 6 roku studiów  
przyjm ują św ięcen ia  k a p ła ń s­
k ie.

Wśród w ykładow ców  S em in a­
rium  w ronczanie znajdą k ilka po­
staci dobrze znanych. Zajęcia 
z teologii m oralnej prowadzi ks. 
proboszcz Jerzy  S ta ch o w ia k . 
T eologię ekum eniczną w ykłada  
ojciec C zesław  L in iew icz , a litu ­
rgikę - o jc iec  B e n ig n y  P iech ota , 
franciszkanie rodem  z W ronek. 
Języka n iem ieck iego  uczy E m i­
lia  N ogaj, nauczycielka naszego  
techn ikum , a konw ersatorium  
z język a  polskiego prow adzi W oj­
c iech  P iech ota , pracow nik  nau­
k ow y U niw ersytetu  im. A dam a  
M ickiew icza. Prow adzenie zajęć 
z antropologii pow ierzono B a r­
b arze D zia ło szy ń sk ie j, p sych o­
logow i.

K ażde sem inarium , aby m ieć  
upraw nienia szk o ły  w yższej

(czyli daw ać dyplom  m agisters­
ki), m usi być afiliow ane pod k tó­
rąś z w yższych  u czeln i lub P ap ie­
ski W ydział Teologiczny. Szkoła  
w roniecka jeszcze tej afiliacji nie 
ma. Kadra n aukow a n ie jest  
w  pełn i skom pletow ana, w  trak­
cie grom adzenia jest zgodny z po­
trzebam i uczeln i księgozbiór. 
Brak afiliacji w  najbliższym  cza­
sie  n iczem u nie przeszkadza, po­
n iew aż studenci dw óch k ońco­
w ych  lat mają tem aty prac m agi­
stersk ich  i n aukow ą op iek ę  
z uczeln i, na których dotąd stu ­
diow ali. Jest jeszcze praw ie rok 
czasu na w ybór u czeln i m acie­
rzystej.

W ielu czyteln ik ów  m oże w yo­
brażać sobie, że w  sem inarium  
k lerycy  uczą się  ty lko  odprawiać 
m szę i in ne nabożeństw a. N ic ba­
rdziej fałszyw ego. Sem inarium  
jest uczeln ią  hum anistyczną, 
przygotow ującą w  szerokim  za­
kresie, n ie ty lko duszpasterskim .
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Wronki mają wyższą uczelnię
K lerycy uczą się  język a  łacińs­

k iego i greck iego oraz podstaw  
hebrajskiego, oprócz tego języka  
zachodnioeuropejsk iego (n iem ie­
cki lub w łoski). D uży  nacisk  k ła­
dzie się  na opanow anie języka  
polskiego - narzędzia pracy k az­
nodziejskiej. W tym  celu  prow a­
dzone jest konw ersatorium  języ ­
ka polskiego, a oprócz tego - zaję­
cia z h om iletyki czyli sztuki w y ­
głaszania kazań, oraz fonetyki 
czyli sztuki operow ania głosem  
(podobne zajęcia są w  szkołach  
aktorskich). D o tego dochodzą  
nauki h istoryczne, pedagogika, 
psychologia i szeroka paleta za­
jęć  z filozofii.

Żyjem y w  ep oce gw ałtow nego  
rozwoju techniki, w ięc każdy stu ­

dent m usi nauczyć się p osługiw a­
nia kom puterem . D okonuje się  to 
w  ram ach przedm iotu o tajem ­
niczej n azw ie kosm ologia.

K lerycy zobow iązani są nau­
czyć się  czytania nut i śp iew u, 
a ci, którzy chcą - uczą się  gry na 
instrum entach. O bow iązkow ych  
zajęć z kultury fizycznej n ie ma, 
niem niej op iek un ow ie słuchaczy  
(zw ani w  sem inarium  m agistra­
mi) zachęcają ich  do system aty­
cznych  ćw iczeń  fizycznych.

Franciszkańska uczeln ia  na 
pew no będzie oddziaływ ać na ży ­
cie W ronek. M iasto zyskało w ar­
tościow y ośrodek kulturalny, lu ­
dzi o n ieprzeciętnej w ied zy  i sze­
rokich horyzontach. Jeżeli będą

chętn i do korzystania z takich  
form, ojciec E rnest S iek ierka  d e­
klaruje gotow ość urządzenia spo­
tkań czy zajęć otw artych  dla m ie­
szkańców  m iasta. B iblioteka, 
która pow stanie, m oże um ożli­
w ić pracę n aukow ą także lu ­
dziom  spoza zgrom adzenia Braci 
M niejszych. Część k leryk ów  ma 
już dośw iadczenie w  pracy dusz­
pasterskiej z osobam i u zależn io­
nym i i tę działalność zam ierzają 
kontynuow ać.

W początku lat p ięćdziesiątych  
k om u nistyczne w ład ze P olsk i za­
częły  budow ać N ow ą H utę - w ed ­
łu g  ich  pom ysłu  w ielk ie  skupisko  
proletariatu m iało b yć przeciw ­
w agą dla in teligenckiego, k lery-

kalnego, mieszczańskiego - a więc 
reakcyjnego K rakowa. D zieło  to 
zresztą - jak  pam iętam y - zw róci­
ło się przeciw  twórcy.

Dzisiaj W yższe Sem inarium  
m oże stać się  przeciw w agą dla 
instytucji, która najczęściej koja­
rzy się z W ronkami - w ięzien iem . 
Skojarzenia te  są zazwyczaj n e­
gatyw n e - a w cale takie b yć nie  
m uszą. W ięzienie n ie m usi być  
w yłączn ie ponurą, represyjną in ­
stytucją. M oże także zyskać op i­
n ię m iejsca, w  którym  praw dzi­
w ie przyw raca się  społeczeństw u  
jego  zb łąkanych członków . M ąd­
ra działalność duszpasterska m o­
że tu  bardzo pom óc. G audeam us 
igitur (radujm y się w ięc).

K lem en s S tró ży ń sk i

Dzieje kościoła i klasztoru franciszkanów we Wronkach
Kościół i klasztor wroniecki le ­

gitym uje się starą, średniowieczną  
m etryką. Historia rozpoczyna się 
21 listopada 1279 r. kiedy to książę 
w ielkopolski Przem ysław  II w y­
dał dokum ent erekcyjny, zezw ala­
jący Braciom  Zakonu Kaznodziej­
skiego, czyli dominikanom , na bu­
dowę kościoła i klasztoru.

Pierwotna świątynia, w ybudo­
wana jeszcze w  XIII stuleciu, nie 
zachowała się do naszych czasów. 
Obecny kościół został w zniesiony  
pod koniec XVII w ieku w edług  
planów architekta pochodzenia  
w łoskiego, Krzysztofa Bonadury  
Starszego.

Dom inikanie w ronieccy zapisa­
li piękną kartę w  dziejach miasta 
i okolicy. Przyczynili się do po­
głębienia i ożywienia życia religij­
nego. W swojej działalności apos­
tolskiej posługiwali się przede 
w szystkim  kazaniami. Pod swoją 
am bonę ściągali licznych słucha­
czy nie tylko z Wronek, ale także 
z bliższej i dalszej okolicy. Przy 
kościele istniały także bractwa 
i trzeci zakon dominikański. S ta­
w iały one sobie nie tylko cele reli­
gijne, ale również społeczne, takie 
jak opieka nad chorym i i bied­
nymi.

Kres działalności dom inikańs­
kiej położyła pruska kasata w  1835 
r. Ostatnim dom inikaninem  był o. 
Ignacy Stam m.

Po kasacie klasztorowi groziła 
całkowita zagłada. Budynki podo- 
m inikańskie zostały darowane to­
warzystwu szkolnem u z zalece­
niem  rozebrania całego kom plek­
su i pobudowania nowej szkoły  
z uzyskanych z rozbiórki m ateria­
łów.

W tym  m om encie powstał ko­
m itet obywatelski, składający się 
z duchownych i św ieckich obywa­
teli, który postawił sobie jako cel 
uratowanie tego pom nika wiary  
i kultury polskiej od zagłady i zni­
szczenia. Batalia trwała około 30 
lat. Zakończyła się zw ycięstw em . 
Po pokonaniu przeróżnych prze­
szkód oraz zebraniu odpowiedniej 
sum y pieniędzy cały kom pleks zo­
stał w ykupiony z rąk prywatnych  
i przekazany ów czesnem u arcybi­
skupowi gnieźnieńsko-poznańs- 
kiem u M. Ledóchowskiem u. Stało  
sę to 10 lutego 1868 r. Arcybiskup  
z kolei przekazał kościół powstałej 
w 1855 r. zakonnej prowincji fran­
ciszkanów  pod w ezw aniem  Niepo­
kalanego Poczęcia NMP, na ręce 
prowincjała o. Justusa W aśniews- 
kiego.

Franciszkanie zaraz po przyby­
ciu do W ronek zabrali się do od­
nowienia św iątyni i budowy no­
w ego klasztoru, w  którym  zam ie­
rzali urządzić studium  zakonne

nauk filozoficznych. Ofiary na bu­
dowę były zbierane na terenie ca­
łej W ielkopolski i Pomorza Zacho­
dniego. Do zakończenia budowy  
zakonnicy m ieszkali przy ul. Kla­
sztornej nr 6. Budową kierował o. 
Urban Raszkiewicz, pierwszy  
gwardian wroniecki. Prace budo­
w lane zakończono definitywnie  
w 1875 r., ale już od 1870 zakonnicy  
m ieszkali w  niew ykończonym  je ­
szcze klasztorze.

Zakończerfie budowy dom u za­
konnego zbiegło się z nową falą 
prześladowania Kościoła i polsko­
ści, która w  historiografii znana 
jest pod nazwą „walki kulturnej” 
czyli Kulturkampfu.

Mimo krótkiego czasu francisz­
kanie zaskarbili sobie szacunek  
i w dzięczność m ieszkańców  Wro­
n ek ! okolicy. Wikary z Ostroroga, 
ks. Kałkowski, w  m owie pożeg­
nalnej wyraził to w  następujących  
słowach: „Pozostaje mi jeszcze  
w ykazać zasługi W ielebnych OO. 
Franciszkanów, jakie szczegóło­
wo dla Wronek położyli... Krótko 
powiem: Czcigodni OO. Francisz­
kanie Wronki bardzo wysoko pod­
nieśli. Tak pod w zględem  m ateria­
lnym  jak też i duchowym , miasto 
tutejsze bardzo im zaiste w iele  
zawdzięcza. Nie przynieśli ze sobą 
ani złota, ani innych skarbów; jed ­
nakowoż żaden by i najbogatszy 
bankier lub filozof najm ędrszy nie 
byłby tyle zdziałał, ile Czcigodni 
Ojcowie Franciszkanie rzeczyw iś­
cie dla Was zdziałali”.

Tak w ięc po 7 latach zakonnicy  
zostali zm uszeni do opuszczenia  
Wronek. W klasztorze pozostał ty ­
lko o. W ładysław Mulzoff. Zmarł 
on w  1890 r. Odznaczał się w ielką  
gorliwością apostolską, za jego  
czasów działało przy klasztorze 
Bractwo W strzem ięźliwości. Dbał 
także o zachowanie w  należytym  
stanie kościoła i klasztoru.

Po śm ierci o. W ładysława rezy­
dentem  przy kościele został o. 
Odo ryk Sm ulski, potem  o. Berard 
Staw ow y. W latach 1903-1910 
przebywał w e Wronkach o. E uze­
biusz Stateczny, uczony dużego  
formatu, autor ponad 130 książek  
i artykułów, najwybitniejszy  
przedstawiciel Młodej Polski 
w prozie górnośląskiej (pochodził 
w  Górnego Śląska). Od 1910 do 
1913 r. przy kościele klasztornym  
pracował o. Antoni Galikowski, 
późniejszy prowincjał.

W 1923 r. nastąpiło odrodzenie 
zakonnej prowincji pod w ezw a­
niem  Niepokalanego Poczęcia, 
o której była już wzm ianka pow y­
żej. W związku z tym  ojcowie fran­
ciszkanie rozpoczęli starania o po­
now ne odzyskanie klasztoru. Sta­
rania te zakończyły się pom yślnie.

24 XI 1924 r. Prym as Polski Ed­
mund kard. Dalbor przekazał go 
prawowitym  właścicielom . Uro­
czyste wprowadzenie zakonników  
do klasztoru nastąpiło 26 X I 1924 r. 
Pierw szym  gwardianem  został 
m ianowany o. Karol Bik.

Za zgodą Kurii M etropolitalnej 
w Poznaniu urządzono w  k lasz­
torze N iższe Sem inarium  D ucho­
wne, czyli tzw. Kolegium  Serafic­
kie, które miało kształcić w  za­
kresie szkoły średniej przyszłych  
adeptów franciszkańskich. Otwa­
rcie szkoły nastąpiło w  1925 r. 
Niższe Sem inarium  D uchow ne is­
tniało w  klasztorze wronieckim  do 
1931 r. N astępnie zostało przenie­
sione do Kobylina a w e Wronkach 
zorganizowano Studium  Teologi­
czne W yższego Sem inarium  D u­
chownego. Działało ono do czasu  
w ybuchu II wojny światowej i w y­
kształciło około 50 kapłanów za­
konnej prowincji w ielkopolsko  
-śląskiej.

Klasztor w e Wronkach w  okre­
sie przedwojennym  to nie tylko

dom studiów, ale to przede w szys­
tkim  żyw y ośrodek życia religij­
nego, otwarty i wrażliwy na po­
trzeby m ieszkańców , nie tylko  
zresztą religijne. W tym  m iejscu  
warto zacytować fragm ent arty­
kułu z prasy przedwojennej pt. 
„Klasztor i w ięzien ie”. „Prawdzi­
w ym  dobroczyńcą w  tym  ciężkim  
czasie stał się w e Wronkach k lasz­
tor OO. Franciszkanów. Założony 
już przed „kulturkam pfem ”, prze­
szedł w 1924 roku do rąk obecnych  
w łaścicieli, którzy dużym  w ysił­
kiem  doprowadzili go do należyte­
go stanu... Ojcowie Franciszkanie 
walczą przy utrzym aniu klasztoru  
z dużem i trudnościami... Kiedy 
rozpoczęła się nędza i zawiodły

ws^płkie sposoby niesienia przez 
państwo pom ocy znajdującym się 
bez pracy ludziom , w ystąpił ze 
sw ą pomocą klasztor. Cichą, skro­
mną pracą, nie reklam owaną ani 
nagradzaną, doszli OO. Francisz­
kanie do tego, że coraz w iększem u  
gronu bezrobotnych m ogli przyjść 
z pom ocą m aterialną, nie m ówiąc 
już o duchowej, której nigdy nie 
skąpili. W ysiłkiem  niew ielu  ludzi, 
bo czterech Ojców i dziewięciu  
Braciszków Zakonnych, utrzym u­
je się przy życiu i n ie złorzeczy na 
swój los duża gromada ludzi. K la­
sztor i w ięzienie. Oba są dzisiaj w e  
Wronkach cichą przystanią, 
w której ludzie głodni i obdarci są 
opatrywani. A le cieszyć się 
i szczycić m oże to m iasto tylko  
klasztorem , które sw ą pracą ułat­
wia nędzarzom  przetrwanie i po­
wstrzym anie ich od wejścia na 
drogę w ystępku... Klasztor we 
Wronkach prowadzi zw ycięską  
w alkę z nędzą i ratuje ludzi przed 
zbrodniami...”

W czasie II wojny światowej 
klasztor poniósł duże straty osobo­
w e i m aterialne. Zginęło 4 zakon­
ników, 6 przeszło przez obozy kon­
centracyjne (Fort VII w  Poznaniu, 
Buchenw ald i Dachau), spora gru­
pa m ieszkańców  klasztoru była 
w ykorzystyw ana przez hitlerow ­
ców jako zakładnicy.

Po zakończeniu działań w ojen­
nych powrócili franciszkanie i za­
częli odbudowywać to, co zostało 
zniszczone. Z w ażniejszych doko­
nań warto w ym ienić sprawienie 
dla kościoła now ych witraży, poli­
chrom ię na sklepieniu  świątyni,' 
nową posadzkę.

W okresie powojennym  w k la­
sztorze w ronieckim  przez krótki 
czas gościło zakonne sem inarium  
duchowne. Następnie budynek  
został częściow o zajęty przez Woj­
sko Polskie. Po odejściu wojska  
urządzono na jego m iejsce in ter­
nat dla m łodzieży z Technikum  
Spożywczego. Po wybudowaniu  
nowego internatu przeniesiono do 
części klasztoru zajmowanej przez 
niego Państw ow y Dom  Dziecka, 
który został przeniesiony w 1991 r. 
do Złotowa.

W związku z utworzeniem  
w Polsce nowej prowincji zakon­
nej pod w ezw aniem  św. Francisz­
ka z Asyżu (inauguracja miała 
m iejsce w klasztorze w Poznaniu  
19 marca 1991 r.) klasztor w e Wro­
nkach został przeznaczony na sie ­
dzibę W yższego Sem inarium  D u­
chownego. Uroczyste rozpoczęcie 
pracy sem inarium  m iało m iejsce 
30 września br.

o. S a lezy  Tom czak  
fran ciszk an in



Listopadowe refleksje
Na cygański grób 

we Wronkach
Przyszła kryska na M atyska  
a Cygan pod ziem ię  
Tutaj spoczyw a w  Bogu  

Otto M uzyk

Piotrze św ięty
jeśli dobroć twoja podług kluczy  
serdecznym  palcem  popchnij 
niuch tabaki odstąpiony  
z kradzionym  sianem  przeciw w ażony

Nad grobem  M atka Boża  
nad S ynem  N iebiesk im  
ręce w yłam uje  
swojej osobie św iętej

Jerzy G rupiński

By uczcić tych, których już 
nie ma wśród żyjących, 
a którzy odeszli „Tam” , 
ustanowiono w krajach 
katolickich dzień 1 listopa­

da świętem Wszystkich Świętych 
(Świętem Zmarłych). To u nas.
W świecie natomiast istnieją od tysię­
cy lat przeróżne sposoby chowania 
zmarłych i oddawania im czci, a nie­
które z nich są wręcz niewiarygodne, 
jak np. przekazywanie ciał sępom, 
spalanie na stosie i wrzucanie spopie- 
lałych szczątków do rzek (Indie). 
Kremacja jest także rozpowszechnio­
na w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Pin, w Niemczech, jak również 
w wielu innych krajach o wysokim 
poziomie cywilizacyjnym. Zmarłym 
władcom, np. faraonom w starożyt­
nym Egipcie stawiano gigantyczne 
budowle - piramidy, w których ko­
mory grobowe oprócz zmumifiko­
wanych zwłok zawierały też wielkie 
ilości kosztowOŚci, a nawet wyposa­
żone były w sprzęt codziennego użyt­
ku. Na Dalekim Wschodzie lśniły zaś 
swym blaskiem kaplice-pagody, 
gdzie indziej najrozmaitsze, często 
przepięknie zdobione marmurowe 
nagrobki i płyty epitafijne z inskrypc­
jami, tzn. z napisami.

Przyjrzyjmy się jednak sposobom 
i zwyczajom czczenia zmarłych na 
obszarze Wronek. W pradziejach na­
szego miasta odkryto ślady pobytu 
człowieka już w młodszej epoce ka- 

. mienia (2.500 - 1.650 lat przed Chr.), 
kiedy zmarłych jeszcze nie spalano, 
a ułożone w jamie ziemnej zwłoki 
miały podkurczone nogi. Wiedzę 
o postępowaniu z nieboszczykami 
w epoce brązu (1.650 - 700 p. Chr.) 
i w epoce wczesnego żelaza (700 - do 
początków naszej ery) zawdzięczamy 
pracom wykopaliskowym prowa­
dzonym na Borku i Zamościu. Wia­
domo, iż w owych czasach zmarłych 
spalano, umieszczając ich prochy 
w glinianych naczyniach - popielni­
cach, zwanych też urnami. Wyposa­
żano te pochówki w różnego rodzaju 
przedmioty z brązu bądź żelaza (rza­
dziej), z którymi zmarły obcował za 
życia doczesnego. Ówczesna wiara 
w życie pozagrobowe nakazywała 
swego bliskiego wyposażyć w zaświa­
ty w bron, narzędzia, ozdoby, a na­
wet w gliniane zabawki. Świadczy to 
o dużej dbałości o nieboszczyka, mi­

łości do niego, niewykluczone jed­
nak, że przeplatającej się ze strachem 
przed nim. Wierzono w posiadanie 
przez człowieka duszy, która po ze­
rwaniu więzów z ciałem wędrowała 
gdzieś w zaświaty, by pędzić żywot 
w części podobny do ziemskiego.

W średniowieczu zaniechano już 
kremacji, a zmarłych wkładano 
wprost do ziemi, co tworzyło cmen­
tarzyska szkieletowe. Po wprowa­
dzeniu w Polsce chrześcijaństwa, jak 
wiadomo po roku 966, u bardziej 
znaczących osobników spotyka się 
drewniane trumny. Ciekawym zwy­
czajem było wkładanie w XVII w.

zmarłym do ust małych pieniążków, 
czyli tzw. boratynek.

Najstarsze, katolickie cmentarze 
we Wronkach założono przy klasz­
torze dominikańskim pod koniec 
XIII w. oraz przy kościele farnym 
w wieku XVI. Na ścianie wschodniej 
tego kościoła wmurowane są trzy 
tablice epitafijne, pochodzące 
z 1 poł. XIX w. Niezwykle ciekawie 
przedstawia się ceramiczna płytka, 
pokryta barwną glazurą, z oryginal­
ną pisownią: „Za.dusze.Katarzy- 
ny.z.Brukarzewiczów.Przybylska.pr 
osi.o łaskawe, westhnienie.urodziła 
sie. roku. 1786. dnia. 12. marca, um ar­
ła. roku. 1811.dnia.22 maja.” Ten lu­
dowy zabytek jest zapewne dziełem 
miejscowego garncarza, jest jedyną

w Wielkopolsce, a może i w całej 
Polsce epitafijną tablicą wypaloną 
w glinie.

W czasach współczesnych miejs­
cem chowania zmarłych jest cmen­
tarz parafialny ze starannie zadbany­
mi grobami, pełen kwiatów i zapalo­
nych zniczy. Szczególne, wprost wy­
jątkowe wrażenie sprawia w dniu 
Wszystkich Świętych. Wtedy pod­
czas nabożeństwa tłumy skupionych 
uczestników tej podniosłej uroczys­
tości zajmują wszystkie możliwe 
miejsca między grobami. Po mszy św. 
jest też okazja do tradycyjnego spa­
ceru wzdłuż cmentarnych alei, by 
spotkać się ze znajomymi, którzy 
opuścili nasze miasto i zamieszkują 
gdzie indziej.

Centralne miejsce na cmentarzu 
zajmuje stylowa kaplica neogotycka, 
którą w 1887 r. wzniósł ks. J. Grabo­
wski dla uczczenia pamięci swych 
rodziców. Parę lat temu na ścianie 
tego zabytku wmurowano dwie tab­
lice poświęcone „Synom Ojczyzny 
zamęczonym w latach 1946 - 1956 we 
wronieckim więzieniu” . Tak, tych 
nieszczęsnych, nierzadko bohaters­
kich synów - głównie żołnierzy AK 
zmarło we Wronkach wielu. Pamię­
tamy liczne, bezimienne najczęściej 
groby, usytuowane wzdłuż płotu. 
Dziś już nie istnieją, pochłonął je 
nieubłagany czas, ale pamięć o nich 
tkwi w sercach i umysłach starszych 
wronczan. Pozostało jeszcze parę 
grobów ofiar komunistycznego reżi­
mu: gen. E.Luśniaka (zm. w 1954 r.), 
mjr W.Uklańskiego, ps. „Herold” 
(1954), ppłk W.Lipińskiego - docenta 
ppłk pil. P.Abakanowicza-nestora 
lotnictwa polskiego, które z należ­
nymi honorami wojskowymi spoczę­
ły na Powązkach w Warszawie.

Na cmentarzu spoczywają probo­
szczowie wronieckiej parafii: 
W.Szramkiewicz (1908), ks. dziekan 
P.Stróżyński (1971), ks. dziekan 
W.Przyniczyński (1986). Swego gro­
bu nie ma tutaj ks. J.Jasik, którego 
zamordowali hitlerowcy w Dachau 
w 1942 r., o czym informuje pamiąt­
kowa tablica umieszczona na ścianie 
prezbiterium od strony płn. kościoła 
parafialnego.

W sąsiedztwie księży zauważamy 
grób Cz.Zofki (1987) - wielce za­
służonego dla Wronek długoletniego 
organisty i dyrygenta dobrych, cie­

szących się uznaniem chórów i or­
kiestr. W głównej cmentarnej alei 
spoczywają także: pełen poświęcenia 
dla chorych dr I.Zimniak (1984), 
C.Sroczyński (1929) - pierwszy bur­
mistrz w odrodzonej Polsce, dr 
W.Sobecki (1965), dr S.Rosiński 
(1912), znany jako biegły sądowy 
w słynnej aferze hr. Kwileckiej 
z Wróblewa po przyjściu na świat 
Józefa Kwileckiego. W pobliżu płyta 
nagrobna St.Koplińskiego (1952), 
restauratora i animatora życia kul­
turalnego w okresie międzywojen­
nym.

Liczne są groby odeszłych na za­
wsze naszych nauczycieli: W. A. Bąt- 
kiewiczów, J. T. Dreckich, E. Gryg- 
lewskiego, L. Kocha, P. S. Łączkow­
skich, W. Napierały, L. Zgaińskiej, J. 
Walki, E. Hawryszkiewicza, T. Sty- 
perka, Karłowskiej, K. Kurczewskie­
go, P. Sądeckiego, T. Urbaniaka, E. 
Miężałowej. Są też groby innych za­
służonych obywateli miasta Wronek: 
W.Siwińskiego (1964) - utalentowa­
nego artysty-plastyka, A.Cieszkows­
kiego (1973) - organizatora i pierw­
szego dyrektora „Spomaszu” , człon­
ków OSP - W.Bartola, Badyny, Bie­
rki i innych zasłużonych strażaków. 
Odeszli też na zawsze przedwcześnie 
popularni piłkarze: F.Grocki, H.Kę­
dzia, Z.Laskowski, W.Mroczkie- 
wicz, bracia Stroińscy.

Brak już miejsca, aby wroniecki 
cmentarz parafialny mógł przyjmo­
wać następnych, których bliscy będą 
opłakiwać. W trakcie budowy jest 
nowy, daleko od centrum miasta na 
Zamościu. Jakże tu nie mówić o pa­
radoksie: założono bowiem tę przy­
szłą nekropolię przy stadionie, opa­
nowanym przez żywiołową, zdrową 
młodzież, uganiającą się za piłką, 
a dopingowaną przez wrzeszczących 
kibiców. Komu tutaj, jako pierw­
szemu zaśpiewa się „Śalve Regina”? 
Niestety i to kiedyś nastąpi. Przy 
okazji warto wspomnieć, iż mały 
cmentarzyk dla zmarłych w 1848 r. 
na cholerę znajduje się w Nadolniku. 
W przeszłości swoje tereny pochów­
ków mieli Niemcy - ewangelicy na 
miejscu zajętym dziś przez „Spo- 
masz” , Żydzi - wyznania mojżeszo- 
wego na Borku i Zamościu, podobno 
nawet na pl. Wolności.

1 listopada będziemy uczestniczyli 
w podniosłym Dniu, łączyli się ze 
swymi nieżyjącymi juz bliskimi i zna­
jomymi, modląc się, aby Ich przyjął 
Ten, który dał Im życie.

Janusz Łopata-Łowiński

Dobijam  
do portu już...
Chociaż już młodość minęła, 
niechaj nie będzie jej żal, 
bo życie moje płynęło  
jak statek wśród morskich fal.

Byłem  jego sternikiem, 
prowadząc statek wśród skał, 
stojąc na posterunku 
gdyby się rozbić miał.

Gdy ogarniało zwątpienie 
gdy wicher żagle rwał 
zdałem się na wolę Boga 
by mi otuchy dał.

Dobijam wreszcie szczęśliwie, 
wśród skał, nawałnic i burz, 
miotany cięgle falami 
do portu swojego już.

Teraz gdy jest u  kresu  
przebyty życia szlak, 
dumam czy po raz wtóry 
sterować mógłbym tak.

I Szczepan W ieczorek]
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Sygnały

Powiało kulturą
Przez całe lato Olszynki były oazą ciszy i spokoju. Aż tu, 

w ostatnią niedzielę września, i m p r e z a !  — „Nadwarciańska 
Jesień z Muzyką”.

Głównym organizatorem imprezy, której nadano formę fes­
tynu był Wroniecki Ośrodek Kultury, przy współudziale Za­
rządu Wojewódzkiego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych 
oraz Oddziału Nadnoteckiego Polskiego Związku Chórów i Or­
kiestr w Pile.

„Nadwarciańska Jesień z Muzyką”, odbyła się dzięki spon­
sorowi - firmie „HYDROBUDOMEL”, której właściciel prze­
znaczył na ten cel kwotę 6 min zł.

W imprezie, którą rozpoczął przemarsz orkiestr dętych przez 
miasto, wzięły udział orkiestry OSP z Gorzowa-Siedlic, Kra­
jenki, oraz z Wronek. Z ciekawym programem wystąpił również 
Zespół Folklorystyczny „Szamotuły” pod kierunkiem Janiny 
Fołtyn, który zaprezentował folklor szamotulski i lubelski.

Była to krótka, ale udana impreza, o czym świadczy wypeł­
niony po brzegi publicznością amfiteatr.

Wroniecki Ośrodek Kultury zamierza organizować więcej 
tego typu imprez, o ile za przykładem firmy „HYDROBUDO­
MEL” znajdą się kolejni sponsorzy.

Na jak długo tym razem umilkł wroniecki amfiteatr?

Ciche spotkanie Jubileusz
Pod koniec września, na plebanii, Ks. 

Proboszcz spotkał się z dyrektorami wro- 
nieckich zakładów pracy. Z zaproszenia 
skorzystało wielu. Czemu miało służyć to 
spotkanie?

— Pojednaniu, czy zawarciu nowego  
przymierza?

Komunikaty kościelne o tym nie infor­
mowały.

12 października, w Kręgielni, odbyło się przyjęcie jubileuszo­
we z okazji 10-lecia Zespołu Muzycznego „SEKWENS”. Imprezę 
rozpoczął koncert w wykonaniu Jubilatów, którego z przyjem­
nością wysłuchali zaproszeni goście. Wśród ok. 50 osób znaleźli 
się bliscy, przyjaciele i wierni sympatycy Zespołu.

Było tradycyjne 100-łat, odśpiewane przy strzelających szam­
panach i jubileuszowy tort. Goście bawili się przy świetnej 
muzyce, lansowanej przez discdżokejów WOK.

Jubilaci serdecznie dziękują przybyłym gościom za udaną 
imprezę.

W  maju Wojewódzki In­
spektorat Obrony Cy­
wilnej zakupił 4 kom­
plety CB-Radio typu 
P resid en t-H erb er t. 

Wszystkie Komplety zostały przeka­
zane dla Wojewódzkiej Komendy 
Straży Pożarnej w Pile i trafiły do 
Rejonowych Komend Straży Pożar­
nych Czarnkowa, Trzcianki, Chodzie­
ży i Wałcza.

W chwili obecnej zakupione zosta­
ło CB-Radio typu Lafayette Dayton 
przez Burmistrza MiG Wronki. W je­
den komplet stacji bazowej wyposa­
żony zostanie UMiG, w drugi Komisa­
riat Policji.

Utworzenie sieci CB-Radio ma na 
celu rozszerzenie przepływu informa­
cji od kierowców na temat pożarów, 
wypadków drogowych, kolejowych, 
niebezpiecznych oblodzeń dróg, uwo­
lnienia się toksycznych środków 
przemysłowych itp.

Po naszych drogach coraz więcej 
jeździ pojazdów z CB, na razie użyt­
kowanym raczej dla celów i potrzeb 
osobistych.

Inicjatywa utworzenia sieci infor­
macyjnej CB na terenie woj. pilskiego 
wyszła od pracowników obrony cywi­
lnej i Wojewódzkiej Komendy Straży 
Pożarnej. Postanowiliśmy wykorzys­
tać tę coraz bardziej popularną łącz­
ność radiową równeż do celów bez­
pieczeństwa obywateli. Idea ta musi 
mieć oparcie w takiej strukturze, któ­
ra zagwarantuje, że sygnał dotarł i zo­
stał przekazany do właściwego odbio­
rcy. Tą strukturą są jednostki straży 
pożarnej i policji. Ponadto, jak wie­
my, straż pożarna, pogotowie, policja 
są tymi siłami, które w pierwszej ko­
lejności będą podejmowały akcję ra­
tunkową na wypadek jakiejkolwiek 
katastrofy.

Na naszym terenie przybywa po­
siadaczy urządzeń nadawczo-odbior­
czych CB. Stają się nimi wszyscy ci, 
którzy potrzebują kontaktować się ze 
sobą zarówo do celów typowo towa­
rzyskich jak i zawodowych (rolnicy, 
rzemieślnicy, właściciele środków 
transportowych, handlowcy). Łącz­
ność CB stąje się u nas bardzo popula­
rna. Prośba o udzielenie pomocy na 
drodze czy w innym przypadku, dla 
posiadacza CB nie stanowi problemu.

Dzięki wyposażeniu przez Burmist­
rza w CB-Radio policji, możliwość 
uzyskania pomocy będzie jeszcze łat­
wiejsza.

Na całym świecie do ogólno do­
stępnej komunikacji radiowej wy­
dzielono specjalne pasmo częstotli­
wości 27 MHz. Pasmo to, nazywane 
„Citizen Band”, w skrócie ,,CB”-„Pa- 
smo Obywatelskie”, podzielone jest 
na poszczególne kanały oddalone od 
siebie o 10 KHz. Dodatkowo pasmo 
podzielono na zakresy A, B, C, D itd. 
obejmujące po czterdzieści kanałów. 
Polskie przepisy o komunikacji radio­
wej przewidują dla CB 40 kanałów 
w zakresie częstotliwości od 26,960 
MHz do 27,400 MHz. Pozostałe częs­
totliwości pasma zarezerwowano dla 
innych użytkowników. Urządzenia 
dopuszczone do używania na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej muszą spe­
łnić wymagania norm krajowych,

a szczególnie nie mogą zakłócać wid­
ma częstotliwości. Każde urządzenie 
winno posiadać zezwolenie wydane 
przez Państwową Inspekcję Radiową 
na podstawie aktualnego świadectwa 
badania technicznego. Każdy użytko­
wnik posiada przyznany znak wywo­
ławczy składający się z części litero­
wej i cyfrowej. Pierwsza część litero­
wa identyfikuje region, druga cyfro­
wa konkretnego radioamatora np. 
P -lll.

Ogromny wzrost ilości radioama­
torów CB wymusił na użytkownikach 
powstanie tzw. kodeksu honorowego, 
opartego w znacznej mierze na prze­
pisach łączności zawartych w regula­
minie Międzynarodowego Związku 
Telekomunikacyjnego. Spróbuję opi­
sać podstawowe zasady korzystania 
z CB:

— Na jednym kanale może praco­
wać w danym momencie tylko jedna 
osoba. Chęć skorzystania z zajętego 
już kanału należy zasygnalizować sło­
wem „BREK” (przerwij)

-— Osoby słyszące „BREK” powin­
ny możliwie szybko przerwać rozmo­
wę i udostępnić „brekującemu” ka­
nał.

— Słowa „BREK” używać w sytu­
acjach szczególnych np. prosząc o po­
moc.

— Nie należy blokować kanału roz­
mową przez dłuższy czas. Poszczegól­
ne wypowiedzi powinny być krótkie, 
oddzielone od siebie przerwami umo­
żliwiającymi np. wezwanie lub zawia­
domienie o niebezpieczeństwie.

Przy zawiadomieniu o niebez­
pieczeństwie używać słowa „MEJ- 
DEJ” (odpowiednik SOS) ttzy krotnie 
powtórzonego.

— Rozmowy na hasło „MEJDEJ” 
mają bezwzględne pierwszeństwo na 
każdym kanale. Wszystkie stacje, któ­
re to hasło usłyszą, powinny natych­
miast przerwać wszelkie nadawanie, 
które mogłoby zakłócić koresponden­

cję w niebezpieczeństwie, a na prośbę 
wołającego przekazać dalej.

— Przy zawiadomieniu o niebez­
pieczeństwie należy:

a) podać swój znak rozpoznawczy
b) podać pozycję, w której się znaj­

dujemy
c) rodzaj niebezpieczeństwa i ro­

dzaj oczekiwanej pomocy
d) wszelkie inne informacje, które 

mogłyby ułatwić ratunek.
— Należy mieć świadomość, że na­

sze wypowiedzi słyszy nie tylko nasz 
rozmówca.

Należy wyraźnie wywoływać 
korespondenta posługując się jego 
znakiemwywoławczym, podając jed­
nocześnie swój.

W przypadku przejścia na inny 
kanał należy upewnić się, czy jest on 
wolny lub uzgodnić dalszą procedurę 
zmiany kanału.

Zabrania się nadawania infor­
macji o charakterze reklamowym, go­
spodarczym, nadawania muzyki.

KANAŁ „9” TYLKO NA RATU­
NEK

Ta...a...ka ryba!

Pan Stanisław MLECZAK z Wronek 
złowił w czerwcu na jeziorze w Choj­
nie tego szczupaka. Ryba mierzyła 116 
cm i ważyła 12 kg.

Opracował: R.Bugaj

Jest to kanał mający za zadanie 
szybkie łączenie się z policją, strażą 
pożarną itp. Gdy sprawa dotyczy ży­
cia i zdrowia, przez 24 godz. na dobę 
ktoś zawsze czuwa na tym kanale. 
Pamiętajmy, że informacje o wypad­
kach należy podawać ściśle i precy­
zyjnie, tak aby pomoc, której oczeku­
jemy, przybyła jak najszybciej. Nie 
wolno, jeśli ktoś nas o to nie prosi, 
włączać się w akcję na kanale 9, po­
nieważ powoduje to potworne zamie­
szanie i bardziej przeszkadza niż po­
maga.

Jeszcze trochę o kanale „19”.
We wszystkich krajach z właści­

wym podejściem do CB kanał 19 uzna­
ny został za kanał „drogowy”, służy 
wszystkim zmotoryzowanym jako 
źródło informacji o sytuacji na dro­
gach. W Warszawie za pomocą tego 
kanału Radio 67 „Z” zbiera aktualne 
informacje o stołecznych ulicach 
w godzinach szczytu i przekazuje je 
tym zmotoryzowanym, którzy nie po­
siadają radia CB. Możemy już mówić 
o zalążku pewnego systemu zorgani­
zowanej pomocy i informacji. Na ka­
nale 19 przybywa coraz więcej stacji 
CPN, moteli, służb związanych z mo­
toryzacją.

CB-Radio to skuteczny i szybki 
sposób porozumiewania się w na­
głych przypadkach. Dyscyplina, roz­
sądek i odpowiedzialność zależą od 
każdego z nas, niekiedy decydują
0 szybkiej pomocy, często o uratowa­
niu życia. Pewnego sierpniowego 
wieczoru przejeżdżając z kolegą przez 
Śródkę zauważyliśmy pożar stogu. 
Krótka informacja podana prez CB
1 ktoś inny słysząc nas, przekazał ją 
Policji we Wronkach. Ta z kolei po­
wiadomiła straż pożarną. Po kilku 
minutach usłyszeliśmy nadjeżdżają­
cych strażaków. Stóg został ugaszo­
ny.

W Polsce, gdzie łączność telefoni­
czna jest zawodna, CB-Radio zastępu­
je telefony. Ludzie, którzy nie docze­
kali się telefonu, mają wreszcie moż­
liwość kontaktu ze światem. Kupiła tę 
metodę zwłaszcza wieś. Świat dzięki 
CB, przybliżył się - żeby wezwać po­
gotowie, nie trzeba już brnąć w śnie­
gu, po bezdrożach, wystarczy wyko­
rzystać kanał „9”.

Marek Niśkiewicz
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N A SI HOLENDERSCY PRZYJACIELE

Szanowny Panie
Przew odniczący Rady M iasta 

i Gm iny Wronki.
C h c ę  s e rd e c z n ie  p o d z ię k o w a ć  

z a  o d z n a c z e n ie ,  k tó r e  o t r z y m a łe m  
o d  W aszeg o  m ia s ta .  P o b y t  W aszej 
d e le g a c ji  w .B e v e rw ijk ,  b y ł  d la  n a s  
w ie lk im  p rz e ż y c ie m . D la  m n ie  b y ­
ło  w ie lk im  z a s z c z y te m  o tr z y m a n ie  
te g o  o d z n a c z e n ia .

Z  o k rę g u  J m o n d  a ta r a m y  s ię  
w ie le  ro b ić  d la  lu d n o ś c i  w e  W ro n ­
k a c h .  O tr z y m u je m y  w  r e w a n ż u  od  
W as w ie le  p o d z ię k o w a ń  i w ie le  
s e rd e c z n o śc i.

C h c ę  o so b iśc ie  p rz e k a z a ć  P a n u  
w ie le  u z n a n ia  za  w ie le  w s p a n ia łe j  
p ra c y  d o k o n a n e j  d o  te j  p o ry  p rz e z  
P a n a  Z a rz ą d , p rz e z  p a n a  B o g d a n a  
T o m c z a k a  i A d a m a  T w a rd o w s k ie ­
go.

O d z n a c z e n ie  m o je  z a w d z ię ­
c z a m  p r z e c y  w ie lu  lu d z i. D z ię k i 
c ie p ły m  s ło w o m , k w ia to m , k a r ­
to m  ż y c z e n io w y m  z ro z u m ia łe m , 
że  d o c e n ia n o  n a s z ą  w s p ó łp ra c ę .  
__Jteszczeiraz^ e rfe cz m e ^ z i£ k iń ^ ;___

„ORDER UŚMIECHU”
P a n i  J .D u i n  i p a n  G .B o b e lb i jk  z  H e e m s k e r k  w  H o la n d i i  o d  d z ie s i ę ­

c iu  l a t  u d z ie l a j ą  p o m o c y  W r o n k o m , a  p r z e z  o s t a tn i e  d w a  l a t a  S z k o le  
P o d s ta w o w e j  N r  1 im . J a n u s z a  K o r c z a k a  w e  W r o n k a c h ,  w  f o r m ie  
p r z y w o ż o n y c h  d a r ó w .

W  l i s to p a d z ie  1989 r o k u  p o m o c  o t r z y m a ł y  d z ie c i  z  k l a s  s p e c ja ln y c h .  
D a r y  z o s ta ły  z ło ż o n e  w  d o m u  p a n i  I lo n y  S k w ie r c z y ń s k ie j  - g łó w n e j  
i n ic j a t o r k i  te j  a k c j i  c h a r y t a t y w n e j  w  n a s z e j  s z k o le .  D r u g i  r a z  s p o t ­
k a l i ś m y  s ię  z  o f i a r o d a w c a m i  w  l i s to p a d z ie  1990 r .  k i e d y  p r z y je c h a l i  
z  t r a n s p o r t e m  o d z ie ż y  d l a  w s z y s tk i c h  u c z n ió w  i p r a c o w n ik ó w .

W  c z e r w c u  1991 r .  p a n i  J .D u i n  i p a n  G .B o b e lb i jk  p r z y je c h a l i  
p o n o w n ie .  B y ł  to  p o d a r u n e k  d o b r e j  w o l i  z  o k a z j i  D n ia  D z ie c k a .  N a s i  
m il i  G o ś c ie  p r z e b y w a l i  w e  W r o n k a c h  ty d z i e ń .  G o ś c i ła  i c h  p a n i  I lo n a  
S k w ie r c z y ń s k a .  Z a  t e  g e s t y  d o b r e j  w o li ,  ś w ia d c z ą c e  o  w i e lk i m  s e r c u ,  
m ło d z ie ż  n a s z e j  s z k o ły  o f ia r o w a ła  p a n i  J .D u i n  „ O r d e r  U ś m i e c h u ” . B y ł  
to  w y r a z  n a jw y ż s z e g o  u z n a n i a  d la  J e j  d z ia ł a ln o ś c i  n a  r z e c z  d o b r a  
d z ie c k a .

P i ą te g o  p a ź d z i e r n i k a  1991 r .  P r z y j a c ie l e  z  H o la n d i i  p o  r a z  c z w a r ty  
o d w ie d z i l i  s z k o łę .  T y m  r a z e m  n a s i  G o ś c ie  w z b o g a c i l i  n a s z ą  p l a c ó w k ę  
m .in .  w  k o m p le t  k r z e s e ł ,  p o m o c e  d y d a k ty c z n e  d l a  o d d z ia łu  p r z e d ­
s z k o ln e g o  o r a z  i n n y  d r o b n y  s p r z ę t .

D o r o t a  B a b ik

K olejn a  w iz y ta
W dniach 12-19 października przebyw ała w e W ronkach 49-osobowa G rupa 

H olenderska. W iększość gościła we W ronkach po raz  pierwszy. Zgodnie z życzeniem  
część H olendrów  m ieszkała w  Hotelu, a reszta  u  rodzin wronieckich, z k tórym i 
zaw arte zostały now e przyjacielskie kontakty . Jednym  z głów nych celów przyjazdu 
to odwiedziny dzieci z Dom u Dziecka przez rodziny holenderskie, u  k tórych 
przebyw ały w  czasie letn ich  wakacji. Z uwagi n a  to, że Dom  Dziecka z W ronek 
w  sierpn iu  został przeniesiony do Złotowa, spotkanie z dziećm i nastąpiło  w  Złotowie 
i to dw ukrotnie, w  dniu 14 i 17 października. W czasie odwiedzin dzieci zostały 
obdarow ane podarkam i a w spólny obiad i kilkugodzinne rozm ow y spowodowały, że 
odżyły m ile spędzone w  Holandii chwile.

D rugi cel to  kontynuacja  rozmów i uzgodnień dotyczących w spółpracy m iędzy 
zaprzyjaźnionym i m iastam i.

Rozmowy rozpoczęto w  Urzędzie M iasta i Gm iny. W czasie rozm ów B urm istrz 
Kazim ierz M ichalak n a  ręce Przew odniczącego G rupy H olenderskiej Cor. J. M. 
H ienkensa złożył zaproszenie dla B urm istrza B erverw ijk  P an i W. V alders — Vlasb- 
lom  oraz osób tow arzyszących na przyjazd do W ronek. N atom iast we W ronieckim  
O środku K ultu ry  nastąpiło  spotkanie czterech  plastyków  z Piły i W itolda Koniecz­
nego z W ronek z kustoszem  w ystaw y z Holandii w  spraw ie om ówienia spraw  
związanych ze zorganizow aniem  w B everw ijk w m aju 1992 r. wystawy.

W czasie pobytu  we W ronkach specjalistów  holenderskich  przeprow adzone 
zostały uzgodnienia w spraw ie dostaw y z W ronek do H olandii szdzonek drzew  do 
nowo zakładanego pa rk u  w Beverwijk.

Niezależnie od oficjalnych rozmów, odbyło się w iele spo tkań  przyjacielskich, 
w czasie k tó rych  dyskutow ano n a  różne tem aty  do sp raw  rodzinnych i osobistych 
włącznie. Zwłaszcza tego rodząju  rozm ow y m iały w płwy na zawiązanie się now ych 
kontaktów , k tó re  n iew ątpliw ie będą m iały w pływ  na rozw ijanie w spółpracy m iędzy 
zaprzyjaźnionym i m iastam i.

Z uwagi, że n iek tóre  zagadnienia są jeszcze w  trakc ie  uzgadniania, do tem atu  
w spółpracy między m iastam i B everw ijk — W ronki wrócimy

B.T.

W  g a b in e c ie  B u r m is t r z a  W ro n e k  p ro w a d z o n o  ro z m o w y  d o ty c z ą c e  w s p ó ł­

p r a c y  z a p rz y ja ź n io n y c h  m ia s t .

Z ałożenia p lanu  zagospodarowania 
m iasta zaprezentow ał p. P.Bugaj 
ju ż  w czerwcowym  num erze 

„W ronieckich S praw ” . Nie m a więc po­
wodów pow tarzania  przedstaw ionych 
szczegółów i liczb. N iektóre jed n ak  sp ra ­
wy, jak  układ  przestrzenny  m iasta, uw a­
runkow ania przyrodnicze czy kom uni­
kacja w ym agają obszerniejszego om ó­
wienia, a także dyskusji, do której za­
chęcam . Poniew aż plany urbanistyczne
opracow yw ane są z dw udziestoletn 
w yprzedzeniem , w opracow yw ani 
planie za docelowy przyjęto rok  20 
należący ju ż  do X X I wieku.

P lan  zagospodarow ania jes t wż 
m iasta w przyszłości. Realizacja na 
m iast nakreślonej wizji zależy od r( 
woju gospodarczego m iasta i zamożno 
jego mieszkarfców, a także skłonności 
inw estow ania. W tym  celu należy stw 
rzyć odpowiednie w arunki, ułatwiają 
podjęcie decyzji inw estycyjnych. Niei 
slednią rolę w tym  zakresie o d g ry  
wyznaczenie i udostępnienie terem  
budow lanych oraz zapew nienie ładu t  
dowlanego. S praw a jes t bardzo ważi 
bowiem  decyzje dotyczące zabudoi 
powodują sku tk i często nieodw racali 
a  zm iana ch arak te ru  zabudowy je s t : 
zwycząj bardzo kosztowna, poniew 
budynki i budow le odznaczają się bard 
długim  okresem  użytkow ania wynos; 
cym dziesięciolecia. Podjęte decyzje d 
siąj mogą skutkow ać naw et za sto 1 
P rzykładem  może być dotychczasoi 
zabudowa m iasta. Część przem ysłu (5 
kład Ziem niaczany, „Spom asz") zloka 
zowana została w zachodniej części m
win nr z *  j eg° cen trum  (Fabryka !V 
bh). W środku m iasta znalazł się równi 
Zakład K arny, a w niedalekiej przysz 
ści w cen trum  położony będzie równi 
^W rom et” . A przecież przed stu  la 
Zakład K arny budow any był za mń

tem . P ierw sze obiekty „W rom etu” na 
początku lat sześćdziesiątych budow ane 
były na skraju  m iasta, a Osiedla B orek 
nie było naw et w  projekcie. Cóż więc 
zadecydowało o pow staniu tak  błędnej 
zabudowy?

Aby dać praw idłow ą odpowiedź na 
powyższe pytania, należy przyjrzeć się 
dwom  spraw om : położeniu geograficz­
nem u i przew idyw anej wielkości m ias­
ta. Położenie przy głównej linii kolejo­
wej Poznań-Szczecin, nad  W artą i na

skraju  Puszczy N adnoteckiej posiada li­
czne zalety i wady. Do zalet zaliczyć 
możem y posiadanie bardzo dobrej łącz­
ności ze św iatem , n a tu ra ln e  w arunk i 
rekreacji, nie w ykorzystane możliwości 
rozwoju tu rystyk i. W adą jes t natom iast 
rozczłonkow anie m iasta przez dużą rze ­
kę i to r kolejowy oraz uniem ożliw ienie 
rozwoju tery torialnego w k ieru n k u  pół­
nocnym  przez kom pleks puszczy. W do­
d a tk u  od strony południow ej i zachod­
niej do granic m iasta przylegają żyzne 
tereny  rolnicze w ym agąjące ochrony. 
Pozostąją zatem  do dyspozycji tereny  
w k ieru n k u  południow o-wschodnim  od 
B orku do S tróżek i tereny  po stronie 
zachodniej w k ieru n k u  Popow a. N atu­
ra lne  w arunk i wym uszają pasm ow ą za­
budowę, k tó ra  byłaby bardzo korzystna, 
gdyby nie była przedzielona W artą. In ­
nego rozwiązania, niestety, nie ma. Jak  
będzie się więc kształtow ać przyszła za­
budowa? W opracow yw anym  planie za­
kłada się, że W ronki pozostaną m iastem

przem ysłow ym . Ze względu jed n ak  na 
przerost przem ysłu w stosunku  do w iel­
kości m iasta konieczne jes t położenie 
nacisku na  rozwój usług  w szerokim  
znaczeniu. Z tej racji w  lew obrzeżnej 
części m iasta nie zostały wyznaczone 
nowe tereny  pod budow nictw o przem y­
ło we. Pod budow nictw o m ieszkaniow e 
w raz z tow arzyszącym i usługam i wy­
znaczono pas ciągnący się od Osiedla 
B orek wzdłuż lasu  w k ieru n k u  Stróżek. 
T ereny położone na  południe od w ym ie­

nionego pasa  aż do to ru  kolejowego nie 
nadają się do zabudowy. Przew iduje się 
również zabudow ę enklaw y leśnej na 
Borku, co n ie je s t niew ątpliw ie rozw ią­
zaniem  najlepszym , bowiem  powoduje 
bardzo duże rozczłonkow anie zabudo­
wy. Przy tym  założeniu Osiedle B orek 
traci dotychczasow y peryferyjny ch ara ­
k ter. P rzy znacznym  rozciągnięciu m ias­
ta  pozostaje prob lem  um ieszczenia cen t­
rum . Wg założeń funkcję tę m a pełnić 
najstarsza część m iasta (R ynek z p rzyle­
głymi ulicami). W adą założenia jes t jed ­
nak peryferyjne usytuow anie centrum , 
k tó re  w przyszłości być może przeniesie 
się w  re jon  ul. Chrobrego. P rzypom nieć 
w tym  m iejscu należy, że w opracow a­
nym  w roku  1975 planie zagospodarow a­
nia m iasta przez W ojewódzką P racow ­
nię U rbanistyczną w  Poznąniu  au to rka  
p lanu  p. inż. D w orzańska na teren ie  
obecnego Osiedla M ieszka I przew idy­
w ała budow ę nowego cen trum  W ronek. 
N iestety, względy doraźne, ja k  b rak

przygotow anych terenów  budow lanych 
i p ilne potrzeby m ieszkaniow e, p rzek re ­
śliły to słuszne rozwiązanie, pozostaw ia­
jąc  o tw arty  problem  następnem u poko­
leniu, k tó rem u  trudno  ju ż  będzie pojąć 
operatyw ność m inionych lat.

W k ieru n k u  zachodnim  m iasto roz­
ciągać będzie się na  praw ym  brzegu 
W arty w stronę Popow a. W zabudowie 
w tej części m iasta również dom inow ać 
będzie budow nictw o m ieszkaniowe. Je ­
dynie za to rem  kolejow ym  wyznaczono 
dalsze tereny  przem ysłowo-usługowe, 
przeznaczone pod lokalizację drobnych 
zakładów. P raw obrzeżna część m iasta 
z starom iejskim  cen trum  m a być połą­
czona w  przyszłości k ładką  przerzuconą 
przez W artę. Przybliży to niew ątpliw ie 
tę  część m iasta do cen trum , k tóre  mimo 
to nie zm ieni peryferyjnego położenia.

Isto tne znaczenie posiada również 
określenie wielkości m iasta. Zakłada się 
, że w  roku  2010 W ronki liczyć będą 
15.000 m ieszkańców. Jeśli opierać b ę ­
dziem y się na  przyroście ludności w  m i­
nionych trzech dekadach, to szacunek 
uznać należy za praw idłow y, bowiem  
liczba ludności w latach  1961-1970 w zros­
ła o 1.921 osób, w  latach  1971-1980 o 1.542 
osoby i w latach  1981-1989 tylko o 955 
osób. Spadek tem pa w zrostu je s t wido­
czny. Ze względu jed n ak  n a  p e rsp ek ­
tyw ę budow y in fras tru k tu ry  technicznej 
i społecznej należałoby przyjąć liczbę 
m ieszkańców  większą, sięgającą 20.000. 
Pam iętać  należy, że życie toczyć będzie 
się rów nież po roku  2010. A  zależeć 
powinno nam  na tym , by następne  poko­
lenie nie m usiało nam  w ytykać kró tko ­
wzroczności i b rak u  wyobraźni.

Pozostała jeszcze do om ówienia sp ra ­
w a kom unikacji. Ale o tym  pom ówimy 
w następnym  num erze.

Jacek  BONOWSKI

WRONKI NA PRZEŁOMIE WIEKÓW



Z oświatowej działki — —
„Oskarżajmy mniej nasze czasy 
i traktujm y bardziej surowo nas sam ych”

F. Ozanam

Pierwszy tego rodzaju  pryw atny  lo ­
kal we W ronkach . Od d n ia  o tw arcia  
k lubu  (15 czerwca br.) m inęło praw ie 
pó ł roku . M ogłem  więc śm iało p o s ta ­
wić py tan ie  właścicielowi lokalu  p. M a­
ciejowi R ykow skiem u:

—  Jak prosperuje, ten jakby nie było 
pionierski we Wronkach interes?

—  T ak , m ożna powiedzieć, że 
„M ły n ” został zaakcep tow any  przez 
społeczeństw o m iasta, a  szczególnie 
przez m łodszą jeg o  część. K lientów  nie 
b rakuje . In teres m ożna powiedzieć, że 
idzie dobrze, stąd  też zam ierzam  go 
rozwijać.

—  Lokal nocny okazał się pomysłem 
trafnym. Powiedz zatem, co twój lokal 
oferuje?

—  M iłe spędzenie czasu, na  tańcach  
przy  dobrej m uzyce, rozm ow ie przy 
kawie, napojach  chłodzących, dese­
rach , podajem y rów nież piwo 
i „h o t-d o g i” . M łodzież przychodzi głó­
wnie na  dyskoteki. Serwujem y m uzykę 
z przekazu  satelitarnego  i od tw arzam y 
zcom pak t-dysków . Jak  w idać i słychać, 
jakość  przekazu  jest do b ra , praw da?

—  Owszem, głośniki i odbiorniki tele­
wizyjne rozmieszczone w narożnikach 
sali stwarzają wrażenie kwadrofonii. Ale 
z tego, co mówisz, lokal przeznaczony 
jest głównie dla młodzieży.

—  N iezupełnie. C hociaż jak  do  tej 
pory  dom inuje  m łodzież. W  godzinach 
północnych  w drodze  do  do m u  trafia ją  
tu ta j naw et 50-latkow ie. M yślę, że d o ­
rośli zaczną korzystać z naszego lokalu 
podobn ie  ja k  m łodzież. T rzeba tylko 
w prow adzić dancingi, a  tak i w łaśnie 
m am  zam iar. O czekuję też pierw szych 
striptiserek. M am  też k ilka innych po ­
m ysłów.

—  Czy możesz je zdradzić?
—  Owszem , to  żadna  tajem nica. 

C hcę popraw ić  wystrój w nętrza, myślę 
o  podśw ietlanej podłodze. W iosną 
przystąpię do  zagospodarow an ia  tere­
nu przed lokalem  - urządzę zielony 
taras. Jeśli chodzi o działalność k lubu, 
chcę u dostępn ić  w nętrze lokalu  d la  wy­
staw  artystycznych, np. m alarstw o, rze­
źba. M yślę, że corocznie p rzep row a­
dzane będą tu ta j w ybory „M iss W ro­
nek” z a trak cy jn ą  n ag rodą. Ju ż  teraz, 
raz  w m iesiącu, fundujem y gościom  
nagrody  za w ygrany k o nkurs, k tó ry  
ogłaszam y na wym yślony tem at np. 
a trakcy jny  ubiór, taniec, losujem y bile­
ty-

—  Stąd taka frekwencja?
—  N ie tylko. O  klienta trzeba zabie­

gać, nie w ystarczy kasow ać za bilety 
w zam ian dając tylko w rzaskliw ą m u ­
zykę. M y w środy i niedziele na  dysko­
teki m am y wstęp wolny.

—  W niedzielę odpłatnie dyskoteki 
urządza Wroniecki Ośrodek Kultury. (?)

— Z gadza się! Przed jego  świetlicą 
„p o d  kasz tanem ” grom adzi się też m ło ­
dzież w ym ieniająca v ideo-kasety. Ja 
oferuję im dach  nad głowę, codziennie 
od  godz. 18.00.

—  Jak wielka jest obsługa lokalu?
—  O prócz m nie p racu ją  tu ta j jeszcze 

dwie osoby: Jacek Paluch - k ierow nik 
lokalu  i M ario la  M iszke - pom ysłodaw ­
czyni nazwy k lubu  „M ły n ” .

—  Dobra nazwa. Ujawnia się w niej 
i historyczna przeszłość budynku i dzi­
siejsza rzeczywistość. Przynajmniej cza­
sami jest tutaj hałaśliwie, jak we młynie.

—  Sporadyczne są skargi sąsiadu ją­
cych z lokalem  m ieszkańców , ale i ten 
p rob lem  niebaw em  będzie rozw iązany.

—  Wracając wieczorami do domu 
nieraz jestem świadkiem spożywania al­
koholu przez młodych chłopców przed 
lokalem, słyszę rozbijające się na torach 
szkło. Czy często dochodzi do interwen­
cji policji?

—  Z achow anie  m łodzieży m ożna 
uznać ogólnie za zadow alające, chociaż 
zdarzają  się burdy, ale nie częściej niż 
w innych placów kach. C o  do spożyw a­
nia a lkoho lu , to m oim  obow iązkiem  
jest dop ilnow ać, aby nie spożyw ano go 
w lokalu . A tak  właściwie to w tego 
typu  lokalach  podaje  się a lkohol o za­
w artości do  20 % , np. w form ie d rin ­
ków. T akiego  pozw olenia niestety jesz­
cze nie posiadam . K u ltu ry  spożyw ania 
a lkoho lu  nie nauczym y się poprzez 
zakaz jego  picia.

—  W ielość i zróżnicowana jakość 
lokali sprawić może jedynie, że każdy 
z nich będzie miał swoją klientelę, będą 
więc „mordownie” i lokale dobre, i te 
super z przyjemnym wystrojem, atmo­
sferą i ciekawym programem rozryw­
kowym. A to już zależy od właściciela.

—  D ążę, aby w roniecki „M ły n ” 
należał do  tych najlepszych.

—  Wierzę, że tak się stanic. Na 
zakończenie naszej rozmowy co chciał­
byś powiedzieć czytelnikom „W S”?

-— Z apraszam  w szystkich do  „M ły ­
n a ” , codziennie od  18.00 do  24.00, 
a  w p ią tk i, soboty  i niedziele do  2.30. 
Jesteśm y otw arci na  wszelkie p ro p o zy ­
cje, k tó re  m ogłyby w zbogacić życie 
k u ltu ra lne  i rozryw kow e w „N igh t Clu- 
bie” . N asz lokal jest d la W as.

R ozm aw iał: Paweł Bugaj

Z m iany dokonyw ane w  Polsce obej­
m ują  także sferę edukacji narodo­
wej. W lipcu br. Sejm  uchwalił 

now ą ustaw ę o system ie oświaty. Rów­
nocześnie rozpoczęto w M inisterstw ie 
Edukacji Narodowej przygotow ania do 
generalnej zm iany program u kształce­
nia ogólnego. P u n k tem  wyjścia jes t g łę­
boka rew izja zasad działania szkoły.

„Zasadniczym  celem  kształcenia ma 
być ukierunkow anie  rozwoju człowieka 
tak, aby funkcjonow ał on w odniesieniu 
do w ybranego przez siebie system u w ar­
tości i był zdolny żyć w  ram ach  różnego 
typu  w spólnot.”

K rytykując obecny system  oświaty 
m ówi się, że nastaw iony je s t on głównie 
na  dostarczanie uczniom  wiedzy z po­
szczególnych przedm iotów  nauczania. 
W skazuje się, że wpływ a to n iekorzyst­
nie n a  rozwój in te lek tualny  i rozwój 
osobowości ucznia.

„Nowe program y nauczania m ają 
um ożliwić praw idłow y dobór informacji 
szczegółowych zarów no ze względu na 
ich ogólną ilość jak  i z p u n k tu  widzenia 
ich przydatności w kształceniu  człowie­
k a  jak o  osoby.” W niedostępnych jeszcze 
dla nauczycieli m ateria łach  (m ają je  n ie­
k tórzy  m etodycy) czytamy:

— nauczanie początkow e (kl. I-III) 
powinno w ykształcić m otyw ację oraz 
wyposażyć dzieci w elem en tarne  um ie­
jętności, k tó re  pozwolą im  korzystać 
z możliwości rozwoju, jak ie  stw arza im 
program  szkolny w  k lasach wyższych 

— w  now ym  program ie kształcenia 
ogólnego system  klasowo-lekcyjny zo­
stanie przesunięty  do klasy drugiej (w 
klasie I nauczanie globalne)

— stopień  szkolny m a pojaw ić się 
dopiero w raz z w yodrębnieniem  lekcji 
i przedm iotów  nauczania.

P ierw sze dośw iadczenia ucznia po­
w inny się kojarzyć z m iejscem , gdzie 
w raz z kolegam i pod okiem  nauczyciela 
w zrasta, nabyw a now ych wiadomości 
i um iejętności, a nie zabiega o stopień 
w dzienniczku.

Od klasy  czw artej do ósmej, jedna  
część p rogram u realizow ana będzie 
w system ie klasow o-lekcyjnym , a druga 
w system ie zajęć organizow anych w  róż­
nych g rupach  uczniów.

Mogą to być grupy  z jednej lub w ielu 
klas, w  tym  sam ym  roczniku, albo grupy  
zróżnicow ane wiekowo (w niektórych 
przypadkach  z różnych szkół).

W tym  p rzypadku  m a w zrosnąć rola 
wychowawcy klasowego. To on m a sp ra ­
wow ać nadzór i troszczyć się o praw id­
łowy przydział grup. Uczniowie zdolni 
m ogą korzystać z zajęć grupow ych 
w w ym iarze w iększym  niż przew iduje to 
ram ow y p lan  nauczania.

Aby otrzym ać prom ocję do klasy n a ­
stępnej, obok pozytyw nych ocen 
z przedm iotów  nauczania w system ie

klasow o-lekcyjnym  uczniowie m uszą 
uzyskać rów nież oceny pozytyw ne lub 
zaliczenie zajęć grupow ych.

W system ie klasow o-lekcyjnym  reali­
zowane będą: język  polski, historia, w ie­
dza o życiu społecznym , biologia z higie­
ną, geografia, fizyka, m atem atyka, che­
mia. (8)

W ram ach  klasy organizow ane będą 
godziny zajęć ruchow ych. B ędą to  k lasy­
czne lekcje wych. fiz, w liczbie zależnej 
od w arunków  organizacyjnych i kad ro ­
w ych danej szkoły uzupełnione w g zain­
teresow ań uczniów i lokalnych m ożliwo­
ści organizacyjnych o tak ie  form y jak: 
k u rs tańca, rytm ika, areobic, jazda na 
łyżwach, narty , pływ anie itp.

W ram ach obowiązkowych zajęć g ru ­
pow ych odbywać się będzie nauczanie 
języków  obcych. W ybór języka należy 
do ucznia i jego rodziców. Obowiązkowo 
uczniowie m uszą w ybrać jedną  z trzech 
dziedzin aktyw ności (plastyka, m uzyka 
lub technika).

A ktyw ność z tych  dziedzin może być 
organizow ana w szkole w ram ach b a r­
dzo różnych g rup  i form działania np.: 
tea tr  szkolny, chór, zespół in stru m en ta l­
ny, pracow nia plastyczna, kraw iecka,

fotograficzna, m odelarska, kom putero­
wa itp. (uczestnictwo w jednej jes t obo­
wiązkowe).

Oprócz tego zestaw u zajęć obowiąz­
kow ych szkoła m usi zapew nić możli­
wość pogłębienia wiedzy w ram ach k il­
ku  rodzajów ośrodków aktyw ności po­
znawczej jak : k lub  historyczny, koło 
m łodych ekonom istów , w arsztaty  m ate­
m atyczne itp.

W ram ach tych  zajęć uczniowie m ają 
rozwijać swoje zainteresow ania, przygo­
towywać się do udziału w olim piadach 
przedm iotowych, w młodzieżowych zja­
zdach, sym pozjach i konferencjach po­
św ięconych interesującym  zagadnie­
niom (uczestnictw o w  nich  nie będzie 
obowiązkowe).

T ak przedstaw ia koncepcję p rogra­
m u kształcenia ogólnego w icedyrektor 
D epartam en tu  K ształcenia Ogólnego dr 
Stanisław  Sławiński. W nowej koncepcji 
odczytujem y now e nadzieje. Czy m ożna 
stać biern ie i czekać aż ukażą się nowe 
rozporządzenia, ak ty  wykonaw cze, pro­
gram y, podręczniki itp.

Czy w olno nam  czekać do 1994 roku? 
W szkole cały czas m am y dzieci 
a w oświacie nie notow any od la t bałagan 
organizacyjny.

N ikt chyba n ie zaprzeczy, że w osta t­
nich latach  ukazało się szereg pozycji 
m etodycznych proponujących wiele cie­
kaw ych form  i m etod nauczania. W ięk­
szość dyrektorów  ceniło tw órczą i in­
now acyjną postaw ę nauczycieli, którzy 
potrafili sobie poradzić z bolączkam i do­
tychczasow ej oświaty. O nauczaniu  glo­
balnym  i całościowym w  nauczaniu  po­
czątkow ym  m ówili poznańscy n auko­
wcy ju ż  przed 17 laty.

Najłatwiej jed n ak  krytykow ać, d late­
go m am y to co m am y czyli:

— odw oływ ane godziny lekcyjne, gdy 
nauczyciel jes t chory lub prow adzenie 
ich z różnym  zaangażow aniem  w ra ­
m ach godzin społecznych,

— łączenie k las jak  przed laty, z tą 
różnicą, że wówczas były to lekcje 2-4 
ogniwowe, a  obecnie w naszych w aru n ­
kach czeka się, aby lekcja dobiegła koń­
ca cało i bezpiecznie,

— podział przedm iotów  w  klasie I po­
między dwóch a niekiedy trzech nauczy­
cieli,

— zawieszenie w szystkich kół zain te­
resowań,

— zam ykanie b ibliotek lub ich w ege­
tacja bez zakupu now ych pozycji i czaso­
pism,

— nauka bez pom ocy naukow ych, 
chyba że stw orzy je  nauczyciel w  sys­
tem ie chałupniczym ,

— słuchanie pięknej m uzyki z po­
szum em  skrzypiącego sprzętu,

— uczenie podstaw ow ych ćwiczeń 
gim nastycznych niem alże teoretycznie, 
bo aby w ykonać przew rót, zwis, p rze­

skok trzeba m ieć chociaż k ilka m 2 i nieco 
sprzętu.

Lista naszych spostrzeżeń może być 
znacznie dłuższa. W idzimy agonię naszej 
oświaty. Jeszcze nie tak  daw no z w ięk­
szym  lub m niejszym  skutk iem  m ogliś­
my liczyć na  pomoc zakładów  pracy 
- „żebraliśm y” ze sku tk iem , dzisiaj p ró­
bujem y jeszcze żebrać tracąc  swoją god­
ność.

Nauczyciel został pozostaw iony sam  
sobie. K onferencje m etodyczne odbyw a­
ją  się znacznie rzadziej niż kiedyś. M eto­
dycy docierają do szkół od wielkiego 
św ięta, bo w naszym  województwie 
i w tym  zakresie nastąpiły  kolejne cięcia. 
Rada Postępu  Pedagogicznego została 
rozw iązana, bo chyba n ik t już  w ten  
postęp  nie wierzy.

A jed n ak  dzieci nasze chodzą do szko­
ły. Jak i będzie ich dalszy los?...

Taki, jak i ich nauczyciel i rodzice, bo 
tylko na  nich w czasie tego bałaganu 
mogą liczyć. Im  większa będzie ich od­
powiedzialność, tym  w iększa szansa na 
p rzetrw anie  i m niejsza luka w edukacji 
dzieci.

K rystyna Tom czak

Świetlana przyszłość. 
Agonalna rzeczywistość!



Z oświatowej działki

INFORMACJA 0  SYTUACJI W TECHNIKUM
W r o k u  s z k o ln y m  1991/92 - p r z e ­

p ro w a d z i l iś m y  n a b ó r  d o  k la s  
I  w  sp e c ja ln o ś c ia c h :

—  te c h n ik  e le k t r o n ik  j e d n a  k l a ­
sa , t e c h n ik  e n e r g e ty k  j e d n a  k la s a ,  
t e c h n ik  m e c h a n ik  j e d n a  k la s a ,

—  Z a s a d n ic z a  S z k o ła  R o ln ic z a  
- j e d n a  k la s a  ro ln ik ,

-  W ie c z o ro w e  T e c h n ik u m  R o l­
n ic z e  - j e d n a  k la s a ,

W ie c z o ro w e  T e c h n ik u m  M e c h a ­
n ic z n o -E le k try c z n e  - j e d n a  k la s a ,

—  N ie  w y k o n a l iś m y  n a b o r u  do  
P o lic e a ln e g o  S tu d iu m  B u d o w la n e ­
go  z  p o w o d u  b r a k u  c h ę tn y c h .

O g ó łe m  w  r o k u  s z k o ln y m  
1991/92 p ro w a d z im y  n a u k ę  w  24 
o d d z ia ła c h  d la  590 u c z n ió w  i s łu ­
c h a c z y .

B a z a  sz k o ły  - n ie  u le g ła  z m ia n ie  
w  p o r ó w n a n iu  z p o p rz e d n im i  l a t a ­
m i. S ta n  te c h n ic z n y  o b ie k tó w  j e s t  
d o s ta te c z n y , j e d n a k  c z ę ść  p o m ie s z ­
c z e ń  w y m a g a  r e m o n tu .  Z  p o w o d u  
b r a k u  ś ro d k ó w  w  c z a s ie  te g o ro c z ­
n y c h  w a k a c j i  p rz e p ro w a d z il iś m y  
ty lk o  m a lo w a n ie  k u c h n i  w  i n t e r ­
n a c ie , 2 - s a l  le k c y jn y c h  w  sz k o le  
o ra z  n a p r a w  ty n k a r s k o  - m a la rs -

W ronieckie szkoły rozpoczęły rok 
szkolny bez perspek tyw  na zasadniczą 
popraw ę bazy lokalowej - w  najbliższych 
latach  nie będzie szkoły na Borku. Mimo 
to w szkołach jes t luźniej. Przyczyniły 
się do tego ostatnie pociągnięcia oszczę­
dnościowe m inisterstw a zm niejszające 
liczbę lekcji. Szkoły także nie zasypiały 
g ruszek w popiele i adaptow ały szereg 
pom ieszczeń na klasy, na  sk u tek  czego 
w szkole n r  3 przybyło 5 sal lekcyjnych, 
natom iast w szkołach n r 1 i 2 po 3 sale.

Pozyskanie pom ieszczeń nie byłoby 
możliwe bez pom ocy rodziców i zakła­
dów opiekuńczych (wym ienię tu  najw ię­
ksze - „Spom asz” i „W rom et”) a w p ier­
wszym  rzędzie bez p a tro n a tu  Rady Mia­
sta  i Gm iny, k tó ra  daw ała obiekty i p ie­
niądze. Gwoli ścisłości należy zaznaczyć, 
że część now ych pom ieszczeń niezupeł­
nie odpow iada norm om , na  razie dzieci 
kończą lekcje wcześniej.

Czas pracy szkoły obrazuje najlepiej 
tzw. w spółczynnik zmianowości tj. sto­
sunek  liczby oddziałów do liczby pom ie­
szczeń do nauki. Wynosi on w szkole n r 
3 -1,42, w  szkole n r  2 -1,69, najgorzej jest 
w szkole n r 1, gdzie w spółczynnik w yno­
si 1,85 (dla porów nania średni w spół­
czynnik zmianowości w ośm ioklaso­
wych szkołach w iejskich na  naszym  te ­
renie wynosi 1,22).

W ostatn ich  dniach także p rzed  szko­
łą n r  1 zarysow ała się perspek tyw a 
- przynajm niej czasowego pozyskania 
dodatkow ych izb lekcyjnych w  salkach 
parafialnych. Proboszcz w ynajm uje je 
za darm o - brakow ało jedynie pieniędzy 
na ich rem ont. I tu  z pom ocą przyszła 
Rada M iasta i Gminy, w ypróbow ana 
przyjaciółka szkół. W październ iku w sa­
lkach rozpoczną się lekcje, niestety  kło­
poty ośw iaty na  tym  się n ie kończą.

Na sku tek  oszczędnościowego 
zm niejszenia liczby godzin nauki zarów­
no nauczyciele, ja k  i uczniowie są zm u­
szeni do dodatkow ego wysiłku: uczą te ­
go sam ego w krótszym  czasie. W brew 
tem u, co sądzą laicy, nauczyciel nie m o­
że dowolnie skrócić program u, ponie­
waż realizuje tylko część system u kształ­
cenia, przygotow uje ucznia do następ ­
nego szczebla edukacji. W arunki nauki 
pogorszyły się. Szkołom  braku je  p ienię­
dzy dosłownie na wszystko: opał, pom o­
ce dydaktyczne, czasopism a, środki czy­
stości. Nie m ają one takich  możliwości 
dostosow ania się do sytuacji jak  pod­
m ioty prow adzące działalność gospodar­
czą, bo oddąją swoją „produkcję” za 

armo. D yrek tor szkoły m a ograniczone

k ic h  w  2 d a ls z y c h  p o m ie s z c z e ­
n ia c h . P o n a d to  w y k o n a l iś m y  o g ro ­
d z e n ia  z a b e z p ie c z a ją c e  p rz y  b o is k u  
do  p i łk i  r ę c z n e j ,  w y m ie n i l iś m y  c zę ­
śc io w o  s ia tk ę  o g ro d z e n io w ą  i d o k o ­
n a liś m y  n a p r a w y  c h o d n ik a  m ię d z y  
s z k o łą  a  in te r n a te m .

K a d r a  sz k o ły  - o b e c n ie  s z k o ła  
d y s p o n u je  29 n a u c z y c ie la m i e ta to ­
w y m i i 16 d o c h o d z ą c y m i. W sz y s t­
k ie  p r z e d m io ty  p r z e w id z ia n e  
w  p r o g r a m a c h  n a u c z a n ia  p r o w a ­
d z ą  n a u c z y c ie le  sp e c ja liś c i .  J e d e n  
n a u c z y c ie l  e ta to w y  i p ię c iu  d o c h o ­
d z ą c y c h  n ie  p o s ia d a  k w a lif ik a c ji  
p e d a g o g ic z n y c h .

N a jn o w sz e  z a rz ą d z e n ie  M in is tra  
E d u k a c ji  N a ro d o w e jz  24.08.91 r. 
w p ro w a d z iło  w ie le  z a m ę tu  i d e z o r ­
g a n iz a c ji  w  p rz y g o to w a n iu  n o w e g o  
r o k u  s z k o ln e g o . M u s ie l iś m y  d o k o ­
n a ć  c ię ć  g o d z in o w y c h  łą c z n ie  71 
g o d z in  o ra z  49 g o d z in  w y c h o w a w ­
c z y c h  w  in te r n a c ie .  P o  k o r e k c ie  
g o d z in o w e j n a u c z y c ie le ,  z je d n y m  
w y ją tk ie m , m a ją  z a p e w n io n e  g o ­
d z in y  e ta to w e .  B a rd z o  w ie lk im  
u t r u d n ie n ie m  d la  sz k o ły  j e s t  r ó w ­
n ie ż  k o n ie c z n o ś ć  w p ro w a d z e n ia

możliwości stan ia  się m enadżerem , 
a w żadnym  razie działalność gospodar­
cza nie może być jego podstaw ow ym  
zajęciem. W sytuacji, gdy państw o m a 
trudności z zapew nieniem  szkołom  w y­
starczających środków , zm uszone są 
one do - że w yrażę to starom odnie - kw e­
stowania. W ostatnich latach  szkoły 
w dużej m ierze odzwyczaiły się od tego, 
a  jeśli ju ż  kwestow ano, to starano  się 
pozyskać wyposażenie ponadstandardo- 
we. Dziś, gdy b rakuje  pieniędzy na pod­
stawowe potrzeby, proszenie o pomoc 
stało się koniecznością. W tej sytuacji nie 
dziwię się gorzkim  słowom o b rak u  ak ­
tywności au tork i reportażu  o wywoże­
niu sprzętu  z dom u dziecka, obserw ują­
cej sy tuację w e w łasnej szkole.

W bieżącym  roku  szkolnym  zlikwido­
wano fundusze Narodowego Czynu Po-

r o ta c y jn y c h  u r lo p ó w  b e z p ła tn y c h  
d la  p ra c o w n ik ó w  a d m in is t r a c y j ­
n o -o b s łu g o w y c h .

F in a n s e  sz k o ły . B u d ż e t  s z k o ły  
u s ta lo n y  z o s ta ł  n a  r o k  1991 w  w y s o ­
k o śc i 2 m ld  300 m l. D o  k o ń c a  m -c a  
s ie r p n ia  w y k o rz y s ta l iś m y  1 m ld  493 
m l  tj. o k . 54 % . N a  d z ie ń  d z is ie jsz y  
z a le g a m y  z  o p ła tą  Z U S  w  w y s o k o ­
śc i 100 m l i w  w y d a tk a c h  ró ż n y c h  40 
m l z te g o  18 m l n ie z a p ła c o n y  o p a ł  
z m -c a  m a r c a  1991 r.

N a  'd z ie ń  d z is ie jsz y  n ie  p o s ia d a ­
m y  z a p a s ó w  o p a łu .  P ro w a d z im y  r ó ­
w n ie ż  n ie z b ę d n y  r e m o n t  p ie c a  „ c o ” 
w  in te r n a c ie  n a  k tó r y  ró w n ie ż  n ie  
m a m y  ś ro d k ó w .

U trz y m a n ie  ta k ie g o  s t a n u  j e s z ­
cze  p rz e z  m ie s ią c  lu b  d w a  s p o w o ­
d u je  z a w ie s z e n ie  d z ia ła ln o śc i  s z k o ­
ły . C h o c ia ż b y  z p o w o d u  b r a k u  ś r o d ­
k ó w  n a  o p a ł  (do  k o ń c a  b r .  p o t r z e b u ­
je m y  o k . 100 t  w ę g la ) .

D y r e k to r
m g r  in ź . J e r z y  P a w la k  

P r z y p i s e k  r e d a k c j i
D y r e k to r  T e c h n ik u m  u s ta l i ł  d o ­

d a tk o w ą  o p ła tę  (o p ró c z  o p ła ty  za  
w y ż y w ie n ie )  w  w y s o k o śc i  50 ty s . zł, 
k tó r ą  p ła c i  co  m ie s ią c  m ło d z ie ż  in - 
te r n a c k a .

m ocy Szkole - scentralizow anej organi­
zacji sterującej „spontaniczną” pomocą. 
Jej s ta tu t i gospodarka finansow a nie 
były dostosow ane do obecnego praw a. 
Tym czasem  pom oc jest po trzebna jesz­
cze bardziej, bez biurokratycznej czapy 
może ona być adresow ana bezpośrednio 
do szkół i z nim i uzgodniona. To uzgod­
nienie form  pomocy jes t bardzo ważne. 
Chodzi o to, by n ie znaleźć się w  sytuacji 
dobrodzieja, k tó ry  daje mydło, by ob­
darow any się um ył, a  ten  je  zjada, ponie­
waż jes t głodny.

Mogę zapewnić, że każda pom oc m o­
bilizuje do dodatkow ego w ysiłku zarów ­
no nauczycieli jak  i uczniów. Dotychczas 
społeczeństw o W ronek dużo pomogło 
szkołom, m am  nadzieję, że nie opuści ich 
w  biedzie.

Tomasz Ziółek

Od redakcji

Punkty w idzenia
R e d a k c ja ,  p isz ą c  o s p ra w ie  

D o m u  D z ie c k a , s p o tk a ła  s ię  
z  z a rz u te m  c z y te ln ik ó w , że  n ie  
m a  n a  te n  t e m a t  je d n o l i te g o  p o ­
g lą d u . O d p o w ia d a m y : i b a rd z o  
d o b rz e .  K le m e n s  S t r ó ż y ń s k i  w i­
dz i te  s p ra w ę  o d  s t r o n y  w y ż sz e j 
u c z e ln i  i  f ra n c is z k a n ó w , K r y s ­
ty n a  T o m c z a k  p a t r z y  od  s t r o n y  
w y c h o w a w c ó w  D o m u  D z ie c k a , 
P a w e ł  B u g a j p r z e d s ta w ia  tę  
s p r a w ę  z  p u n k tu  w id z e n ia  R a d y
1 Z a rz ą d u  M  i G . Z d a n ie m  r e d a k ­
cji j e s t  to  w ła śc iw e , p o n ie w a ż  
k a ż d y  c z y te ln ik  m o że  s a m  w y ­
b ra ć  o d p o w ia d a ją c y  m u  p u n k t  
w id z e n ia , n ie  j e s t  p rz e z  g a z e tę  
m a n ip u lo w a n y .

P rz y p o m in a m y , że  w  n rz e
2 n a sz e g o  p is m a  („ p o  co  j e s t  
p r a s a  lo k a ln a ” ) z a p o w ie d z iliś -  
m y  p r e z e n to w a n ie  r ó ż n y c h  s t a ­
n o w is k  i p o g lą d ó w  i u z n a liś m y  
to  za  n a jb a rd z ie j  w a r to ś c io w ą  
c e c h ę  te g o  ty p u  p ism .

Czy będzie?...
N a  p o c z ą tk u  n a sz e j r e d a k c y j ­

n e j d z ia ła ln o śc i  n a p is a l iśm y :
„ W ro n ie c k ie  S p r a w y ” b ę d ą  

is tn ie ć  je ś l i  w s z y s c y  r a z e m  b ę ­
d z ie m y  c h c ie li  j e  re d a g o w a ć  
i c z y ta ć ” . D z iś  d o d a ć  n a le ż y : 
i j e ś l i  b ę d ą  p ie n ią d z e .  Ż a d n a  g a ­
z e ta  o  n a k ła d z ie  p o n iż e j p ię c iu  
ty s ię c y  e g z e m p la rz y  n ie  m o ż e  
b y ć  s a m o f in a n s u ją c a .  N a sz  
sp o n s o r ,  „ S p o m a s z ” , k tó r e m u  
z a w d z ię c z a m y  is tn ie n ie  „W ro - 
n ie c k ic h  S p r a w ” , p rz e ż y w a  
o k r e ś lo n e  k ło p o ty  f in a n s o w e , 
p o d o b n ie  j a k  in n e  p a ń s tw o w e  
z a k ła d y .

W  te j  s y tu a c j i  n ie ta k te m  b y ­
ło b y  lic z y ć  n a  p o m o c  je d y n ie  
S p o m a s z u  i w y c ią g a ć  r ę k ę  p o  
k o le jn e  5 m in . z ł (k o sz ty  d r u k u  
n u m e r u  p rz e k r a c z a ją  6 m in . zł). 
Z a m ie rz a m y  s z u k a ć  t a k ż e  in ­
n y c h  s p o n s o ró w , k tó r z y  c h c ie l i ­
b y  s f in a n so w a ć  j e d e n  z  k o le j ­
n y c h  n u m e ró w . W k o ń c u  s ą  to  
n a sz e ,  w s p ó ln e  „ W ro n ie c k ie  
S p r a w y ” .

O c z e k u je m y  ró w n ie ż , że  w ię ­
cej o só b  w łą c z y  s ię  w  p r a c ę  r e d a ­
k c ji. G a z e tę  m o ż n a  ro b ić  s p o łe ­
c z n ie , a le  w  w ię k s z y m  g ro n ie . 
W te d y  g a z e ta  b ę d z ie .

Ciąg dalszy „Koziołka”
B r a k  w  ty m  n u m e r z e  d a ls z e ­

go c ią g u  p rz y g ó d  K o z io łk a  n ie  
o z n a c z a , że  n ie  b ę d z ie m y  g o  
k o n ty n u o w a ć .  W n a s tę p n y m , 
ś w ią te c z n y m  n u m e r z e  z a m ie ­
rz a m y , j a k  z a p o w ia d a liś m y , w y ­
d r u k o w a ć  o k ła d k ę  k s ią ż e c z k i ,  
d o  k tó r e j  d z ie c i b ę d ą  m o g ły  w p i­
n a ć  k o le jn e  u k a z u ją c e  s ię  o d ­
c in k i  p rz y g ó d  M a to łk a ,  n a  k o ­
n ie c  o g ło s im y  k o n k u r s  n a  n a j ­
ła d n ie js z ą  k s ią ż e c z k ę , a  z w y c ię ­
z c a  o tr z y m a  c e n n ą  n a g ro d ę .

Sprostowania, podziękowania...
S łu s z n ie  c z y te ln ic y  z w ra c a ją  

u w a g ę , ż e  w e  W ro n k a c h  n ig d y  
n ie  b y ło  i n ie  m a  s ió s t r  u r s z u la ­
n e k ,  n a to m ia s t  D o m  D z ie c k a  
p ro w a d z i ły  i n a d a l  w e  W ro n ­
k a c h  p r a c u ją  s io s t ry  s łu ż e b n ic z ­
k i  M a ry i. P r z e p ra s z a m y  S io s try  
i C z y te ln ik ó w .

Z a  n a d e s ła n ą  p o d  a d r e s e m  r e ­
d a k c j i  k o re s p o n d e n c ję ,  u w a g i 
i ż y c z e n ia , s e r d e c z n ie  d z ię k u je ­
m y . C z e k a m y  n a  W asze  l is ty . 
N a sz a  g a z e ta  b ę d z ie  p u b l ik o w a ć  
to , co  n a p is z e c ie ,  c z y m  ży je c ie , 
co  u w a ż a c ie  z a  is to tn e .

0  oświacie bez bełkotu
N a  tem a t o św ia ty  - te m a t sk ą d in ą d  a k tu a ln y  - m ó w ią  o s ta tn io  p raw ie  

w szyscy - i m ó w ią  w szy stk o , c o  c h cą  pow iedzieć . P o w sta je  to ta ln y  b e łk o t 
p o g łęb ia ją cy  d ezo rien tac ję .

O to  k ilk a  u w ag  zw iązan y ch  z u c h w a lo n ą  n ied a w n o  u s ta w ą  o  system ie 
o św ia ty . Je s t  to  u s ta w a  o  ośw iac ie , a  nie o  „o św iac ie  i w y c h o w a n iu ” . Z g o d n ie  
z  je j l ite rą  d o ty ch c za so w y  k u r a to r  o św ia ty  i w y c h o w a n ia  zo sta je  ty lk o  
„ k u ra to re m  o św ia ty ” . W ychow anie m a zostać „odpaństwowione” .

P re a m b u ła  u s ta w y  w śró d  celów  szk o ły  s taw ia  n a  p ierw szy m  m ie jscu  
„ zap ew n ien ie  k a żd e m u  u czn io w i w a ru n k ó w  n iez b ęd n y ch  do jego rozwoju” , 
zaś  d o p ie ro  p o tem  „ p rz y g o to w a n ie  go  d o  p e łn ie n ia  o b o w ią zk ó w  rodzinnych  
i obyw atelskich” - w tej w łaśn ie  k o le jnośc i. N a  p ierw szy m  m ie jscu  s ta w ian y  
je s t  uczeń  ja k o  o so b a , d o p ie ro  p o tem  ja k o  cz ło n ek  ro d z in y  i j a k o  o b y w a te l 
p a ń s tw a .

A rty k u ł 1. u s taw y  z o b o w iąz u je  szko łę  d o  „ w sp o m a g a n ia  w ychow aw czej 
ro li ro d z in y ” , lo k u ją c  w  ty m  w zględzie  szk o łę  w  ro li służebnej w zględem  
ro d z icó w . S zk o ła  n ie  m a  p ra w a  p ro p a g o w a ć  św ia to p o g lą d u  i z a sad  m o ra l­
nych  in n y ch , n iż  so b ie  życzą  ro d z ice . N ie  m a  o n a  z resz tą  p ra w a  n a rzu c ać  
ja k ie g o k o lw ie k  św ia to p o g lą d u  i teg o  ro d z ice  m a ją  p ra w o  i o b o w iązek  
w ym agać .

D o  w y jaśn ień  ty ch  z a in sp iro w a ła  m n ie  re lac ja  u czn ió w  jed n e j z w ro n iec - 
k ich  szkó ł p o d s ta w o w y c h  o  ty m , ja k  o so b a  p ro w a d z ą c a  lekcję p rz e d m io tu  
sk ą d in ą d  ścisłego, p ośw ięc iła  sp o ro  czasu  na  w y k azy w an ie  w yższości sy s tem u  
k o m u n is ty c z n eg o  n a d  o b ecn ie  istn ie jący m  w Polsce . R o zu m iem  w ie lo le tn ie  
p rzy zw y czajen ie  części p e d ag o g ó w  d o  p ra n ia  m ó zg ó w , zw łaszcza  u  e k sak - 
ty w istó w  P Z P R . Je s tem  je d n a k  ró w n ież  ro d z icem . M a m  p ra w o  c h ro n ić  
d z ieck o  p rzed  id eo lo g iczn y m  czad em . M yślę , że jeśli w szyscy ro d z ice  b ęd ą  
w łaściw ie  ro zu m ie li z a d a n ia  szko ły , będzie  to  z  p o ż y tk iem  d la  n a szy ch  dzieci 
- i pew nie  d la  nau czy cie li ró w n ież .

K le m e n s S tró ż y ń sk i

Pomóżmy szkołom



Kto m a uzdrow ić służbę zdrow ia?
Jak ą  opiekę zdrowotną, może nam  zapew ­

nić dzisiejsza służba zdrowia, wie doskonale 
ten, k to  zmuszony był z jej pomocy skorzystać. 
M arzeniem ciągle pozostaje, zarówno pacjen­
tów jak  i lekarzy, aby była to rzeczywiście 
w pełni prawidłowo funkcjonująca opieka nad 
zdrowiem z szeroko rozwiniętą profilaktyką, 
nowoczesną techniką medyczną i odpowiednią 
rehabilitacją.

Tym czasem ... Do niedawna, aby chorować, 
trzeba było mieć zdrowie, dzisiaj trzeba mieć 
jeszcze pieniądze! A te  pozyskuje się w sposób 
najprostszy - od chorego. Jes t to jedyny pomysł 
na ratow anie, będącej w agonalnym  stanie, 
polskiej służby zdrowia? Zawsze najłatw iej by­
ło oszczędzać na oświacie i opiece zdrowotnej.

Tym czasem ... M inisterstwo nie panuje nad 
prawdłowym  funkcjonowaniem  opieki zdro­
wotnej, a dyrektorzy większości placówek - po 
starem u czekający odgórnych dyrektyw  - bez­
radnie rozkładają ręce. S tąd podejm owane de­
cyzje: ograniczeń pracy szpitali, przychodni, 
pogotowia ratunkow ego, lub też prowadzone

akcje protestacyjne, nie znajdują społecznej 
akceptacji., budzą zaś niepokój a wśród cho­
rych ;rzerażenie.

Tym czasem ... Od daw na służba zdrowia 
oczekuje reform  i jasnych ustaw , pozwalają­
cych stworzyć spraw ny i jasny  system  je j funk­
cjonowania. Jak  dotąd bezskutecznie!

W sytuacji politycznego i gospodarczego 
chaosu, nazywanego przebudow ą państw a, 
czasu szkoda na kolejne, bezczynne oczekiwa­
nie poprawy.

T rzeba pomóc sam ym  sobie!
Takie stnowisko preferuje dyrektor ZOZ-u 

Czarnków  - lek. Andrzej Masiakowski. Ponad 
dwa lata tem u pow stała „F undacja  na  rzecz 
pomocy czarnkow sk ie j służbie z d row ia” . Ce­
lem  jej je s t grom adzenie środków  finansowych 
na zakup niezbędniego sprzętu  i aparatu ry  
medycznej.

Fundacja mówi A. M asiakowski - m iała być 
alternatyw ą dla w ątpliw ych efektów działalno­
ści NFOZ-u, na k tó re  to składkę płaciła w ięk­
szość mieszkańców z te renu  działania ZOZ-u

SYLWESTER CYBULSKI 

OKULISTA
poniedziałek od godz. 1600

M A R E K  ŁA G A N
GINEKOLOG —  POŁOŻNIK 

wtorek i piątek 1530 — 1700

ANDRZEJ MASIAKOWSKI
REUMATOLOG

czwartek 153 0

GRZEGORZ LEWANDOWSKI

INTERNISTA 
Środa 1500 — 1700

ROMAN POMIAN O W SKI
psycholog kliniczny

DIAGNOZA — PORADNICTWO — PSYCHOTERAPIA 
tylko po telefonicznym ustaleniu terminu wizyty tel. 540001 
codziennie po godz. 1500

Czarnków. Dzisiaj, kiedy NFOZ już nie istnieje 
(są jeszcze tacy, k tórzy na jego konto przesyłają 
pieniądze), proponujem y, by w płaty kierowali 
na konto naszej fundacji. Każdy ofiarodawca 
staje się autom atycznie członkiem społecznej 
rady fundacji k tóra  to rada akceptu je każdy 
zakup, należy przypuszczać, że ta  rada prze­
kształci się w przyszłości w radę nadzorczą 
szpitala lub ZOZ-u.

Pierwszym i ofiarodawcam i byli dobrowol­
nie opodatkow ani (0,5% uposażenia zasadni­
czego) sami pracownicy służby zdrowia. Z tego 
ty tu łu  co miesiąc wpływa ponad 2 miliony 
złotych.

Są też w płaty nieregularne od zakładów 
pracy, państw ow ych spółdzielni, spółek i osób 
pryw atnych. Z terenu  W ronek na konto fun­
dacji 1 milion złotych wpłaciła Sp-nia „Postęp” , 
1,5 m in złotych Fabryka Mebli, oraz Nadleśnict­
wo - 600 tys. złotych. Jes t to skrom na kw ota, ale 
nie ma się co dziwić, zważywszy na uprzedze­
nia, jak ie wywołał podział adm inistracyjny 
z 1975 r. i przym usow a rejonizacja wronczan do 
szpitala czarnkowskiego. pow rót do poznańs­
kiego nie nastąpi jeszcze tak  wcześnie, do tęgi 
iluzoryczne porozum ienie w sprawie korzys­
tania ze szpitala w Szam otułach. Praktycznie 
jesteśm y „skazani” na czarnkow ska opiekę 
zdrowotną.

I póki co trzeba o nią w naszym  własnym 
in teresie zadbać.

ideałem  byłoby swobodne oczywiście, po- 
nadadm inistracyjne, korzystanie z opieki leka­
rskiej.

Jak  zapewnia dyr. M asiakowski i sta tu t 
fundacji, pieniądze zebrane od w ronczan im, 
zgodnie z ich wolą, służyć będą. Z dotyczczas 
zebranych zakupiono dla przychodni we W ron­
kach negatoskop - „U ltraton D-22” - do terapii 
ultradźw iękam i, oraz sporo drobnego sprzętu 
laboratoryjnego.

Ze środków fundacji zakupuje się sprzęt 
renom ow anych firm światowych. Jes t on drogi, 
lecz niezwykle pomocny lekarzom  i pacjentom . 
Do nich należą m.in. nam ioty tlenowe i aparaty 
AMBU, umożliwiające noworodkom swobodne 
oddychanie.

Zapotrzebowanie na sprzęt medyczny prze­
wyższa finansowo możliwości fundacji. P ienią­
dze zbiera się długo, więc na zam ierzone zaku­
py endoskopów i ultasonografów, do prow adze­

nia nieinwazyjnej i szybkiej diagnostyki, trzeba 
będzie jeszcze poczekać. Cena takiego urządze­
nia wynosi 150 - 200 min złotych.

D yrektor M asiakowski je st optymistą. 
Uważa, że wiele można zrobić dobrego, nw et 
w tej trudnej sytuacji, o ile wykaże się przed­
siębiorczość, inicjatywę i chęć do zm ieniania 
rzeczywistości na lepszą.

On próbuje zmieniać na lepszą.
- Wprowadził zmianowość w lecznictwie 

otw artym  na terenie Czarnkowa. Pacjenci są 
przyjm owani w godz. od 8.00 - 19.00.

Rzecz istotna również dla mieszkańców 
W ronek.

- We W ronkach zam ierza uruchom ić g ab i­
n e t do re h a b ilita c ji ruchow ej. Zapewnia fa­
chową obsługę i wyposażenie (zakupione ze 
środków flmdacji). potrzebny jest jednak  na ten 
cel lokal o powierzchni ok. 200 m kw. W nim 
miałyby być: pom ieszczenia na na fizyko-tera- 
pię, masaż w«jdny, hydroterapię, 2 pomiesz­
czenia na parafinę, sala do ćwiczeń ruchowych 
indyw idualnych i zbiorowych, oraz gabinet le­
karski.

D yrektor M asiakowski apeluje do społe­
czeństw a W ronek o w skazanie takiego lokalu.

0  potrzebie gabinetu rehabilitacyjnego i ko­
rzyściach wynikających z jego łatw ej (bo na 
miejscu) dostępności nie potrzeba chyba niko­
go przekonywać.

1 jeszcze jedna dobra wiadomość. - od lis­
topada W róblewo będzie miało stałego lekarza.

Są więc i optym istyczne prognozy w tem a­
cie służby zdrowia. W takim  też duchu, w dniu 
św. Łukasza (18 paźdz.) - patrona lekarzy, 
odwiedził w ronieckie placówki służby zdrowia 
ks. proboszcz Jerzy  Stachow iak, składając 
w szystkim  pracow nikom  życzneia Bożego Bło- 
gosławieńsgwa w służbie blźniem u i życiu oso­
bistym.

Kto ma uzdrowić służbę zdrowia?
Na wszelki w ypadek podam  num er konta:
365617-664-189-85 PBKS Czarnków
„F undacja  na rzecz pomocy czarnkow s­

kiej służbie zd ro w ia”
Być może ktoś wpłaci 46 DM. Tyle kosztuje 

jedno opakow anie papieru  do aparatu  EKG, 
którego brak  nie pozwala na przeprow adzenie 
badania pracy serca w naszej, wronieckiej 
przychodni.

Paw eł Bvgaj

PORADNIA WYCHÓWAWCZO-ZAWODOWA ZAPRASZA:

Jeśli masz kłopoty z dzieckiem, samym sobą, z rodziną 
- przyjdź do naszej Poradni Wychowawczo-Zawodowej. 
Spróbujemy wspólnie znaleźć rozwiązanie Twojego pro­
blemu.
Pomocą służyć Ci będzie:

psycholog
- diagnoza psychologiczna
- zajęcia terapeu tyczne
- rozm owy indyw idualne
- porady dotyczące wyboru 
zawodu

pedagodg:
diagnoza dzieci 
z trudnościam i 
w nauce
- zajęcia reedukacyjne

logopeda
- diagnoza 
i ko rek ta  wad 
wym owy

Świadczymy swoje usługi bezpłatnie każdego dnia w godz. 800 
- 1500, a w poniedziałki i czwartki do godz. 1700.
Możesz przyjść do nas bez żadnego skierowania.
Twój problem jest naszym problemem.
Czekamy na Ciebie przy ul. Poznańskiej 42 (w podwórku, za starym 
Ośrodkiem Zdrowia).

Dyrektor Poradni 
mgr Anna Sibiłska



Czerwone harcerstwo...DAWNIEJ

W e W ro n k a c h  są  d w a  p o m n i­
ki, p rz e d  k tó ry m i o d b y w a ją  
s ię  o k o liczn o śc io w e  u ro c z y ­

s to śc i p a ń s tw o w e  czy  k o śc ie ln e . 
O p o m n ik u  o b e lisk u  u s ta w io n y m  n a  
R y n k u  w ie m y , że  p o w s ta ł  o n  po  
p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j p rz e z  
n a d b u d o w a n ie  s łu p a  k a m ie n n e g o  n a  
d a w n y m  c o k o le  p o są g u  W ilh e lm a  I, 
i że  z o s ta ł  n a s tę p n ie  p o św ię c o n y  
„ K u  czci i c h w a le  p o le g ły c h ” . O d r u ­
g im  p o m n ik u  n ie w ie le  n a to m ia s t  
w iad o m o , w  św ia d o m o śc i sp o łe c z e ń ­
s tw a  is tn ie je  o n  w ła śc iw ie  b e z  h is ­
to rii. A  je d n a k  h is to r ia  z a p isa ła  i t e ­
m u  p o m n ik o w i sw o ją  c ie k a w ą  k a r tę ,  
g d y ż  ż a d e n  p o m n ik  n ie  p o w s ta je  
z  n ie z a m ie rz e n ia .

25 w rz e ś n ia  1946 r. w  sa lc e  p. 
K o p liń sk ieg o , w ro n ie c c y  k u p c y  i p a ­
r u  rz e m ie ś ln ik ó w  z rz e sz o n y c h  
w  S to w a rz y sz e n iu  S a m o d z ie ln y c h  
K u p c ó w  w e  W ro n k a c h  u c h w a lil i  n a  
w n io se k  ó w c ze sn e g o  p re z e sa  s to w a ­
rz y sz e n ia , L e o n a  G ru p iń sk ie g o , d e ­
cy zję  o p o s ta w ie n iu  P o m n ik a  D z ię k ­
c zy n n e g o  N a jśw ię tsze j M arii P a n n y  
za  sz c zę ś liw e  p rz e trw a n ie  z a w ie ru ­
c h y  w o je n n e j i u ra to w a n ie  m ia s ta  
p rz e d  z n is z c z e n ia m i w o je n n y m i 
o ra z  w  g e śc ie  p rz e b ła g a ln y m  za  zn i­
sz c ze n ie  p rz e z  o k u p a n ta  w s z y s tk ic h  
f ig u r i p o m n ik ó w  w  o b rę b ie  m ia s ta .

P o w s ta ł  k o m ite t  b u d o w y  p o m n i­
k a , z p rz e w o d n ic z ą c y m  sę d z ią  M a ty ­
s ia k ie m , k tó ry  p o  k ró tk im  czasie  
p rz e k a z a ł  fu n k c ję  p rz e w o d n ic z ą c e ­
go  L eo n o w i G ru p iń s k ie m u  w  z w iąz ­
k u  z n a k a z e m  u rz ę d o w e g o  p rz e n ie ­
s ie n ia  sę d z ie g o  do  in n eg o  m ia s ta . 
Z m ie n ia ją c a  się  n ie k o rz y s tn ie  s y tu a ­
c ja  p o lity c z n a  p rz y n a g la ła  k o m ite t  
b u d o w y  p o m n ik a  do  szy b k ieg o  d z ia ­
łan ia . K o m ite t  b u d o w y , k tó ry  z b ie ­
ra ł  s ię  n a  p ro b o s tw ie , b y ł św iad o m , 
że  tu ż  o b o k  w  b u d y n k u  b y łeg o  w ó j­
to s tw a , W o jsk o w a  K o m e n d a n tu ra  
M ia sta  z k o m e n d a n te m  A fa n a s je ­
w e m  p rz y g o to w y w a ła  w ra z  z to w a ­
rz y sza m i z P P R -u  o b c h o d y  R e w o lu ­
cji P a ź d z ie rn ik o w e j. W w ie lu  m ia s ­
ta c h  p rz y g o to w y w a n o  ju ż  m ie jsc a  n a  
P o m n ik i k u  w ie cz y s te j c h w a le  A rm ii 
C zerw o n e j. W y b ran e  m ie jsce  n a  PI.

N IŻ W C Z O R A J

W olności m o g ło  z o s tać  w  k a żd e j 
c h w ili u t r a c o n e  n a  rz ec z  p o m n ik a  
z czo łg iem  czy  a r m a tą  w y zw o leń c z e j 
a rm ii. T o te ż  ju ż  10 d n i p ó źn ie j, 5 p a ź ­
d z ie rn ik a , z łożono  z am ó w ien ie  
w  P o z n a n iu  n a  w y k o n a n ie  f ig u ry  
N a jśw ię tsze j M arii P a n n y  w e d łu g  
p ro je k tu  a r ty s ty  z W ro n ek , W ito ld a  
S iw iń sk ie g o , k tó ry  ró w n ie ż  n a d z o ­
ro w a ł p rz e b ie g  b u d o w y  p o m n ik a . 28 
l is to p a d a , p a rę  ty g o d n i p ó źn ie j, n a  
p le n a rn y m  z e b ra n iu  k u p c ó w  z g ro ­
m ad z o n o  ju ż  p e łn ą  su m ę  35.000,- zł, 
n a  z a p ła c e n ie  f ig u ry  i k o sz tó w  je j 
p rz e tra n s p o r to w a n ia .  N a  w io sn ę  
1947 w e  w sp ó ln y m  czy n ie  z n iw e lo ­
w a n o  m ie jsc e  p rz e w id z ia n e  p o d  co ­
k ó ł f ig u ry  i z ie len iec , w  czy m  w z ię li 
u d z ia ł ta k ż e  ro ln ic y  z S a m o łę ż a , d o ­
w o żąc  o d p o w ie d n ią  ilo ść  z iem i.

P ro b o szc z  k s. P io tr  S tró ż y ń sk i, 
k tó ry  w s p ó łp ra c o w a ł z  k o m ite te m  
b u d o w y  p o m n ik a , p o s ta n o w ił p rz y ­
g o to w a ć  u ro c z y s tą  o p ra w ę  p o św ię ­
c en ia  P o m n ik a  D z ięk c zy n n e g o  
N M P i w sp ó ln ie  z k o m ite te m  u s ta lo ­
n o , że  św ię to  C h ry s tu s a  K ró la  b ę d z ie  
o d p o w ie d n im  d n ie m  n a  p a tr io ty c z ­
n ą  m a n ife s ta c ję . T a k  te ż  s ię  s ta ło . 24 
l is to p a d a  1947 r o k u  w y ru s z y ły  d w ie  
w ie lk ie  p ro c e s je  z  k o śc io ła  fa rn e g o  
i k la s z to rn e g o  p ro w a d z o n e  z p e łn y m  
c e re m o n ia łe m  p rz e z  k s . p ro b o sz cz a  
P io tr a  S tró ż y ń sk ie g o  i g w a rd ia n a  
O jca  L eo n a , w  a sy śc ie  c z ło n k ó w  k o ­
m ite tu .  T łu m  w ie rn y c h  z a p e łn ił  c a ły  
p la c  p rz e d  f ig u rą  N M P. P rz e d  u ro ­
c zy s tą  m sz ą  św . i p o św ię c e n ie m  P o ­
m n ik a  D z ię k c z y n n e g o  N M P  p rz e ­
w o d n ic zą cy  k o m ite tu  w y g ło sił p rz e ­
m ó w ien ie , p rz e d s ta w ia ją c  t ło  h is to ­
ry c z n e  w y b o ru  teg o  m ie jsc a  p o d  p o ­
m n ik .

W o k re s ie  z ab o ró w , z aw ią za n ie  
s ię  II R zeszy  p o d  p rz y w ó d z tw e m  
O tto n a  B ism a rc k a  w y zw o liło  w śró d  
N iem có w  szczeg ó ln ie  s iln e  d ą ż e n ia

h e g e m o n ii  sk ie ro w a n e  p rz ec iw  P o ­
lak o m . W ro c zn icę  u ro d z in  c e sa rz a  
W ilh e lm a  I N iem cy  p o s ta n o w ili  o b e ­
c n y  p la c  u p o rz ą d k o w a ć  i n a z w a ć  
P la c e m  W ilh e lm a  sa d z ąc  z te j o k a z ji 
d rz e w k o  lip o w e  n a z w a n e  F r ie d e n s -  
lin d e . W te n  sp o só b  z a b ra n o  d z ie ­
c io m  p o lsk im  p la c  z ab a w , k tó ry  
p rz y n a le ż a ł  do  d w ó c h  n ie d u ż y c h  
sz k ó ł p o lsk ich , k tó re  tu  s ię  z n a jd o ­
w a ły . W ilh e lm p la tz  s ta ł  s ię  d la  N ie ­
m có w  m ie jsc em  ro c zn ico w y ch  m a ­
n ifes tac ji.

W y b u ch  I w o jn y  św ia to w e j i zw y ­
c ię s tw o  E n te n ty  z m ie n iło  sy tu a c ję . 
Z a b o rc a  z o s ta ł z m u sz o n y  a k c ją  
z b ro jn ą  p o w s ta ń c ó w  w ie lk o p o ls ­
k ich , ta k ż e  w e  W ro n k a c h , do  o p u sz ­
c ze n ia  m ie jsc  tr iu m fu  H e r re n v o lk u . 
Ś c ięc iem  lip y  12 l is to p a d a  1918 ro k u  
ro z p o cz ę to  w e  W ro n k a c h  p rz y w ra ­
c a n ie  w ła d z y  p o w s ta ń c z e j, a  m ie jsc e  
sp o n ta n ic z n e j m a n ife s ta c ji  n a z w a n o  
od  teg o  m o m e n tu  P la c e m  W olności. 
P ię k n ą  u ro c z y s to ść  p e łn ą  u n ie s ie n ia  
d u c h o w e g o  z ak o ń c zo n o  ś lu b o w a ­
n ie m  K ró lo w e j P o lsk i i o d śp ie w a ­
n ie m  h y m n u  „B o że  coś P o ls k ę ” .

K o m ite t  b u d o w y  p o m n ik a  ro z ­
w ią z a ł się , lecz  w ła d z e  p o lity c zn e  
i U rz ą d  B e z p ie c z e ń s tw a  p rz e z  d łu g i 
cza s s z y k a n o w a ły  n ie k tó ry c h  c z ło n ­
k ó w  k o m ite tu . T a k ż e  o to cz en ie  p o ­
m n ik a  b y ło  c zę s to  n isz cz o n e  p rz e z  
n ie z n a n y c h  w a n d a li , p o m n ik a  z n isz ­
czy ć  n ik t  s ię  je d n a k  n ie  o d w aży ł.

E lig iu s z  G r u p iń s k i

. . . n ie s t e t y  n i e w ie l e  m ia ło  
w s p ó ln e g o  z  t ą  o r g a n iz a c ją ,  d o  
k t ó r e j  j a  n a l e ż a ł e m  - m ó w i  p a n  
N o r b e r t  P r a j s ,  z a i n s p i r o w a n y  d o  
w s p o m n i e ń  p r z e z  d r u h a  S t e f a n a  
U r b a n a ,  a u t o r a  c y k lu  a r ty k u ł ó w  
o  h a r c e r s t w i e  w e  W r o n k a c h .  P a n  
P r a j s  p r z y p o m in a ,  j a k  b r z m ia ło

P rzy rzeczen ie  h arcersk ie:
„ M a m  s z c z e r ą  w o lę  p e łn i ć  s ł u ­

ż b ę  B o g u  i P o l s c e ,  n i e ś ć  c h ę t n ą  
p o m o c  b l i ź n i e m u  i b y ć  p o s łu s z ­
n y m  p r a w u  h a r c e r s k i e m u .  T a k  
m i  d o p o m ó ż  B ó g .”  T e  s ło w a  p a d ­
ły  w  r o k u  1947 w  C h o s z c z n ie ,  
w  c z a s ie  p r z y r z e c z e n i a  c a łe g o  
h u f c a .  P r z y r z e c z e n ie  to  b y ło  z o r ­
g a n iz o w a n e  s t a r a n i e m  p .  C z e s ła ­
w a  J ą d r z y k a .

B y ły  t o  j e s z c z e  c z a s y ,  k i e d y  
p a t r o n e m  h a r c e r s t w a  b y ł  ś w .  J e ­
r z y ,  u o s o b ie n ie  c n ó t  r y c e r s k i c h .  
N a  s z t a n d a r a c h  h a r c e r s k i c h  w id ­
n i a ł y  s ło w a  „ B ó g  i O jc z y z n a ” . 
D r u ż y n y  h a r c e r s k i e  b r a ł y  u d z ia ł  
w  p r o c e s j a c h  B o ż e g o  C ia ła .  N ie  
w iw a t o w a ł y  n a  c z e ś ć  s z e fa  a p a r a ­
t u  k o m u n is ty c z n e j  p r z e m o c y ,  g e ­
n e r a ł a  M ie c z y s ła w a  M o c z a r a .

Z a n im  w p r o w a d z o n o  s to p n ie  
h a r c e r s k i e  n a  w z ó r  r a d z i e c k i c h  
p io n ie r ó w ,  u ż y w a n o  p r z e d w o ­
j e n n y c h :  m ło d z ik ,  w y w ia d o w c a ,  
ć w ik ,  h a r c e r z  o r l i ,  h a r c e r z  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j .  O s ią g n ą ć  t e  s t o p ­
n ie  n i e  b y ło  ł a tw o .  B y ło  to  p r z e d  
i n t e n s y w n ą  p r o d u k c ją  h a r c m i s t ­
r z ó w  ( s to p i e ń  i n s t r u k t o r s k i )  w  l a ­
t a c h  s z e ś ć d z i e s ią ty c h  i p ó ź n ie j .  
P o  w o jn ie  b y ł  w e  W r o n k a c h  j e ­
d e n  h a r c m is t r z  - L e o n  P i l a r c z y k .  
N a jw y ż s z y  s t o p i e ń  h a r c e r s k i  
- h a r c e r z  o r l i  - p o s i a d a ł  B o g d a n  
D e s k a .

D ru żyn a  p ożarn icza  im . H e n ­
r y k a  D ą b r o w s k ie g o  p o w s ta ł a  w e  
W r o n k a c h  w  1947 r o k u .  B y ła  to  
d r u ż y n a  p o z a s z k o ln a  - n a jm ł o d ­
s z y  z  c z ło n k ó w  m ia ł  18 l a t .  C i 
c h ło p c y  r a c z e j  n ie  o d n o to w a l i  s u ­
k c e s ó w  w  z a w o d a c h  - p o  p r o s t u  
n ie  b r a l i  w  n i c h  z r e g u ły  u d z ia łu .  
A le  z a  to  g a s i l i  p o ż a r y .  G a s i l i  i c h  
s p o r o ,  s z c z e g ó ln ie  w  l a s a c h  (m .in .  
d u ż y  p o ż a r  w  o k o l ic a c h  C h o jn a ) .

I c h  s p r a w n o ś ć  i b r a w u r a  b y ły  
p o w s z e c h n ie  z n a n e  i c e n io n e .  
N a jw ię k s z ą  s ł a w ę  z d o b y l i  T a ­
d e u s z  B u g a j  i Z e n o n  O r z e c h o w ­
s k i .  D r u ż y n o w y m  b y ł  w te d y  
ć w ik  E d m u n d  L is ,  a  p r z y b o c z ­
n y m  w y w ia d o w c a  E u g e n iu s z  
W ró b e l .  S w o je  w y s z k o le n ie  p o ż a ­
r n i c z e  z a w d z ię c z a l i  S t e f a n o w i  
C y p lo w i.

D ru żyn a  Z a w iszy  C zarnego
z o s ta ła  z a ło ż o n a  w  1945 r o k u  
p r z e z  B o g d a n a  D e s k ę .  B y ł  o n  
d r u ż y n o w y m  d o  r o k u  1948, k i e d y  
to  n a  s k u t e k  d o n o s u  z o s ta ł  a r e s z ­
t o w a n y  p r z e z  f u n k c jo n a r iu s z y  
U r z ę d u  B e z p ie c z e ń s tw a  i z a  n i e ­
l e g a l n e  p o s i a d a n ie  b r o n i  ( p i s to le ­
tu )  o t r z y m a ł  w y r o k  c z t e r e c h  l a t  
w ię z ie n ia .  W y r o k  t e n  z a m ie n io n o  
m u  n a  2 l a t a  o b o z u  p r a c y  (w  
P o l s c e  t e ż  b y ły  k o m u n is ty c z n e  
ł a g r y )  i s k i e r o w a n o  d o  o d b u d o w y  
W a r s z a w y .  T a m  p r z e ż y ł  s w o ją  
d w u l e tn i ą  „ P r z y g o d ę  n a  M a r i e n ­
s z t a c ie ” - p r z e ż y ł  s z c z ę ś l iw ie ,  c o  
n i e  w s z y s tk im  n i e w o ln i k o m  - b u ­
d o w n ic z y m  W a r s z a w y  - s ię  u d a ło .

P o  a r e s z t o w a n iu  B o g d a n a  D e ­

s k i  d r u ż y n o w y m  z a w is z a k ó w  
z o s ta ł  C z e s ła w  Z a s t r ó ż n y ,  a  g d y  
p o w o ła n o  g o  d o  w o js k a ,  d r u ż y n ę  
o b ją ł  N o r b e r t  P r a j s .  O n  t e ż  p r z e ­
k a z a ł  d r u ż y n ę  z w o ln io n e m u  z ł a ­
g r u  B o g d a n o w i  D e s c e .

C i h a r c e r z e  m y ś le l i  i c z u l i  t a k ,  
j a k  ic h  n ie c o  s t a r s i  d r u h o w ie ,  
k t ó r z y  z  W r o n e k  p o je c h a l i  r o w e ­
r a m i  b r o n i ć  W a r s z a w y  w  1939 
r o k u .  M o ż e  w a r t o  w y m ie n ić  ic h  
n a z w is k a ,  b o  s a m i  j a k o ś  n ie  c h c ą  
s ię  c h w a l ić :  K a z im ie r z  D e s k a ,  
E l ig iu s z  G r u p i ń s k i ,  H i l a r y  G r u ­
p iń s k i ,  T a d e u s z  i S t a n i s ł a w  R a ­
t a j c z a k .

K om u n iśc i p a lili  k s ią żk i m a ­
j ą c  d o b r y  p r z y k ła d  h i t l e r o w c ó w  
z l a t  t r z y d z ie s ty c h .  W  1947 r o k u  
p a lo n o  b ib l i o t e k ę  w ię z i e n n ą ,  z a ­
w i e r a j ą c ą  s p o r o  t o m ó w  u z n a ­
n y c h  w ó w c z a s  z a  s z k o d l iw e  lu b  
c o  n a jm n ie j  z b ę d n e .  K s ią ż k i  p a r ­
t i a m i  t r a n s p o r t o w a n o  n a d  W a r tę  
i o d d a w a n o  p ło m ie n io m .  N a d z ó r  
n a d  t y m  m ia ł  p a n  E k s t e d t .  P o n i e ­
w a ż  n i e  m ó g ł  s i ę  z  t y m  b a r b a ­
r z y ń s t w e m  p o g o d z ić ,  p o w i a d a ­
m ia ł  o  t e r m i n a c h  „ e g z e k u c j i  n a d  
k u l t u r ą ”  h a r c e r z y  i  u m o ż l iw ia ł  
im  o c a le n ie  c z ę ś c i  z b io ró w .

H a r c e r z e ,  m .in .  D e s k a  i P r a j s ,  
o s t r o ż n ie  i u b e z p ie c z e n i  „ o b s t a ­
w ą ” c h ło p c ó w  z  d r u ż y n y  z b ie r a l i  
p o  z m i e r z c h u  o c a l a ł e  e g z e m p l a ­
r z e  i k o m p le t o w a l i  b i b l i o t e k ę  
d r u ż y n y .  Z n a la z ły  s ię  t a m  d z ie ła  
t a k  z n a n y c h  p r z e d  w o jn ą  p i s a r z y  
j a k  O s s e n d o w s k i  c z y  G o e te l  - p ó ­
ź n ie j  n i e s t e t y  r o z k r a d z io n e .

K ilk a  s łó w  n a le ż y  s ię  z a s łu ż o ­
n e m u  d l a  h a r c e r s t w a  p . C z e s ła ­
w o w i  J ą d r z y k o w i .  P o  w o jn ie  b y ł  
k o m e n d a n t e m  h u f c a  w  C h o s z c z ­
n ie ,  g łę b o k o  z a a n g a ż o w a n y  
w  p r a c ę  h a r c e r s k ą ,  p o d o b n ie  j e g o  
ż o n a .  Z o r g a n iz o w a ł  o n  w  1946 
r o k u  w  C h o s z c z n ie  p i e r w s z y  o b ó z  
h a r c e r s k i  d la  d r u ż y n y  s t r a ż a c k i e j  
im .  H e n r y k a  D ą b r o w s k ie g o .  
P r z y g o to w a ł ,  j a k  w s p o m in a łe m ,  
p r z y r z e c z e n i e  h u f c a  r o k  p ó ź n ie j .  
S p o r o  p o m ó g ł  f in a n s o w o  d r u ż y ­
n ie  w r o n ie c k ie j ,  k t ó r a  d z ię k i  n i e ­
m u  o t r z y m a ł a  n a m i o t  - k a n a d y j ­
k ę  (2 4 -o so b o w y ) , t r z y  l u b  c z t e r y  
d w u o s o b o w e  n a m io ty ,  100 p a r  
s p o d e n e k  m u n d u r o w y c h  z  d a r ó w  
U N R R A  o r a z  s p r z ę t  o b o z o w y .

R ó w n ie ż  A d a m  S r o c z y ń s k i  
- p r z e d s i ę b io r c a  - w s p o m a g a ł  f i ­
n a n s o w o  h a r c e r z y  w  t y c h  c z a ­
s a c h ,  g d y  w s z y s tk i e g o  b r a k o w a ­
ło .

O s ta tn i  o b ó z  p r a w d z iw e g o  h a ­
r c e r s t w a  o d b y ł  s ię  w  S o p o c ie  
w  1958 r o k u .  B y ł  t a m  i B o g d a n  
D e s k a ,  i J a n  H o f f m a n n ,  i N o r b e r t  
P r a j s .  P o t e m  w z m o g ły  s ię  n a c i s k i  
w ła d z ,  b y  h a r c e r s t w o  u c z y n ić  
p r z y b u d ó w k ą  c z e r w o n y c h  o r g a ­
n iz a c j i  m ło d z ie ż o w y c h .  W ie lu  
s z c z e r y c h  d z ia ła c z y  o d e s z ło  z  s z e ­
r e g ó w .  I n n i  z o s ta l i .  N iek tórzy  
s ta r a li s ię  ra to w a ć  co s ię  da  
z d a w n y ch  id e i. A  n i e k t ó r z y  p o ­
ś w ię c i l i  s ię  p r o p a g o w a n i u  t a k i c h  
p o m y s łó w  j a k  H a r c e r s k a  S łu ż b a  
P o l s c e  S o c ja l i s ty c z n e j .  A lb o  ć w i ­
c z e n iu  d r u g ie j  z w r o t k i  h y m n u  
h a r c e r s k i e g o :  „ S o c ja l i s ty c z n e j ,
b i a ło - c z e r w o n e j . . . ” . D z iw n e  j e s t  
i c h  w c ią ż  d o b r e  s a m o p o c z u c ie .

K l e m e n s  S t r ó ż y ń s k i

Pomnik 
na targowisku
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CZYTELNICY PISZĄ

O d w ie d z in y
U czn io w ie  k l. V H a i V a  S zk o ły  

P o d s ta w o w e j N r 1 w e  W ro n k ac h  
w ra z  z w y c h o w a w c zy n ia m i: M a g d a ­
le n ą  C h ru śc ie l-C z e rsk ą  i D o ro tą  B a ­
b ik , o d w ied z ili w  Z ło to w ie  sw o je  k o ­
le ż a n k i  i k o le g ó w  z b y łeg o  P D D z. w e  
W ro n k ac h .

S p o tk a n ie  to  m ia ło  s e rd e c z n y  
i m iły  c h a ra k te r .  P o z n a liśm y  n o w y  
d o m  n a sz y c h  k o leg ó w . B u d y n e k  te n  
p o ło żo n y  je s t  w  p ię k n e j oko licy , 
w  są s ie d z tw ie  je z io ra . D z iec i m ie sz ­
k a ją  w  trzy o so b o w y c h  p o k o jac h , 
k tó re  u rz ą d z iły  w  sw o im  gu śc ie .

M im o, że  ta m te js i  w y c h o w a w c y  
s ta ra ją  się  z a p e w n ić  d z iec io m  ja k  
n a jle p sz e  w a ru n k i,  o n e  je d n a k  naclal 
u c zu c io w o  z w ią z a n e  są  z b y ły m  D o ­
m e m  i szk o łą . W z w ią z k u  z ty m  n a sz  
w y ja z d  ze  Z ło to w a  b y ł sm u tn y . O b ie ­
c a liśm y  Im , że  w k ró tc e  o d w ie d z im y  
Ic h  p o n o w n ie . P o z a  ty m  o trz y m a liś ­
m y  z a p e w n ie n ie  d y re k to ra  ow ego  
D .D z., że  p o c zy n i s ta ra n ia ,  b y  w y ­
c h o w a n k o w ie  m o g li o d w ied z ić  n a s  
i n a sz e  m ia s to , w  k tó ry m  d o ty c h c z a s  
m ie szk a li.

M .C h-C z.

J e s z c z e  w e  W ro n k a c h

N ik t  za  n a s  n ie  p rz e ż y je  ży c ia , c h o ć b y  m ia ł  n a  to  n a j le p s z y  p o m y s ł  - r e c e p tę .  N ie  z d e jm ie  z n a s  t r u d u  
is tn ie n ia .  C zy  m u s i  to  b y ć  p a d ó ł  łe z , b e z n a d z ie jn y c h  s y tu a c j i  ż y c io w y c h , k w a l if ik u ją c y c h  s ię  j e d y n ie  do  
„ T e le w iz ji  N o c ą ” ?

P ro p o n u je m y  s ta łą  r u b r y k ę  w  n a sz e j g a z e c ie , p o św ię c o n ą  w y m ia n ie  p o g lą d ó w , m y ś li, d o ś w ia d c z e ń  i p o ra d  
w  b a rd z o  k o n k r e tn y c h  s p r a w a c h  ż y c io w y c h . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  in n y c h  c z a so p ism  p r o p o n u je m y , a b y  p o ra d  
u d z ie la l i  n ie  ty lk o  fa c h o w c y , e k s p e rc i ,  a le  ró w n ie ż  s a m i z a in te r e s o w a n i  so b ie  w z a je m n ie .  W te j  ru b r y c e  
p u b l ik o w a n e  b ę d ą  w y p o w ie d z i, o p in ie , r a d y  w  s p r a w ie  z a p r e z e n to w a n e j  w  p o p rz e d n im  n u m e r z e  „ W ro n ie c k ic h  
S p r a w ” .

P r o s im y  o  k o re s p o n d e n c ję ,  g w a r a n tu je m y  p e łn ą  a n o n im o w o ś ć  i c a łk o w itą  d y s k re c ję .  Z a k re s  te m a ty c z n y  
p o d n o s z o n y c h  p ro b le m ó w  n a le ż e ć  b ę d z ie  w y łą c z n ie  o d  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w . N ie  c h c e m y  j e d n a k  p ro p o n o w a ć  
k o le jn e g o  b iu r a  s k a r g  i in te rw e n c j i ,  d la te g o  p r o p o n u je m y , b y  b y ły  to  s p ra w y ,  w  k tó r y c h  m o ż e m y  p o m a g a ć  s a m i 
so b ie , k o r z y s ta ją c  j e d y n ie  z  m ą d ro ś c i  i d o ś w ia d c z e n ia  ż y c io w e g o  in n y c h .

P ro p o n u je m y  coś m o ż e  m a łe g o , z a  to  b a rd z o  k o n k re tn e g o :

Czy zawsze, w każdych okolicznościach musimy 
biernie godzić się na to, co nas spdtyka w życiu? 
Zgadzać się na niesprawiedliwość, nędzę, beznadziej­
ną wegetację, cierpienie? Dlaczego tak często swoje 
najbardziej osobiste, ważne 
dla siebie sprawy pozosta­
wiamy samym sobie, kon­
centrując jedynie uwagę, 
angażując cały wysiłek 
i energię w poszukiwanie 
uzasadnień, dorabianie 
uzasadnień do istniejącej 
już rzeczywistości, choćby była najbardziej okropna.

Tragedia zaczyna się tam, gdzie kończy się nadzieja. 
Beznadziejność pojawia się wtedy, gdy kończy się 
wiara w możliwość zmiany na lepsze. Brak perspektyw 
rodzi zniechęcenie, rozczarowanie, apatię, ucieczkę od 
świata i ludzi a w końcu absolutną samotność.

Czy jest to nieuniknione, czy tak być musi?
Oto obszerne fragmenty listu, który zainspirował 

redakcję do uruchomienia rubryki „SPOTKANIA”.
„(...) Jesteśmy małżeństwem prawie 10 lat. Po­

braliśmy się z wielkiej młodzieńczej miłości. Proza życia 
dopadła nas jednak szybko. Mieszkamy wspólnie z teś­
ciami, to dobrzy ludzie. Nie potrafią jednak zrozumieć, 
że ich syn, mój mąż dawno już przestał być dzieckiem. Ja 
nie pracuję zawodowo, wychowuję dwoje małych dzieci, 
prowadzę dom. To on zarabia pieniądze, utrzymuje 
rodzinę. Ma więc swoje przywileje i prawa. Od pewnego 
czasu, od około trzech lat w domu bywa coraz rzadziej 
a jeśli już jest, najczęściej jest pijany. Pije coraz więcej 
i częściej. Prawda, że jest człowiekiem raczej spokoj­

nym, także pod wpływem alkoholu, nie bije nas, nie 
demoluje mieszkania. Piciem swym jak dotychczas nie 
obciąża specjalnie budżetu rodzinnego. Jest tzw. facho­
wcem, przepija więc to, co zarabia na fuchach. Próby 

rozmowy z nim nie dają żad­
nego rezultatu, wszystkiemu 
zaprzecza, bagatelizuje, 
czuje się zawsze usprawied­
liwiony, wszak ciężko pracu­
je  dla swojej rodziny. Zycie 
rodzinne zamarło, w domu 

jest czysto, niczego specjalnie nie brakuje. Zrobiło się 
pusto. Coraz częściej zjawia się lęk i napięcie w nie 
kończącym się oczekiwaniu na jego powrót. Kilkakrot­
nie przywozili go do domu koledzy, byl brudny, pokale­
czony, nieprzytomny. Widzą to dzieci, teściowie. W ich 
spojrzeniach widzę wyraźni wyrzuty ,,nie jesteś dobrą 
żoną, jeśli on pije Nie wiem co robić, moim nerwom nie 
pomagają już leki uspokajające. Nie mam rodziców, 
rodzeństwa, przyjaciół, nie mam gdzie iść po pomoc 
a dłużej nie potrawię wytrzymać. Co robić?”

J.K.
To właśnie pytanie kieruję do Czytelników. Nie 
pozostawiajmy autorki listu samej sobie. Kapitał 
doświadczeń życiowych, jakimi dysponujecie, może 
dać więcej niż najlepsza rada fachowca. Zapraszam do 
„spotkania”.

Listy proszę kierować pod adresem redakcji „Wro­
nieckich Spraw”.

OZ

Z z a ż a le n ie m

SKUTECZNOŚĆ „FAŁSZYW EJ REKLAMY”
,,R edak to r” - P aw eł Bugaj

W związku z ukazaniem się w nr 
7 z września br. „Wronieckich Spraw” 
artykułu z nagłówkiem - „Z zażaleniem” 
pt. „Tyłkiem do klienta” zwracamy się do 
Pana z prośbą o sprostowanie w najbliż­
szym numerze, nieprawdziwych faktów 
zamieszczonych w Pańskim artykule. Fak­
ty te są dla nas oszczerstwem i pomówie­
niem.

Dokumenty dotyczące sprawy znajdują 
się w sklepie Pan jednak kierując się racją 
jednej strony użył przykrych i niepraw­
dziwych określeń pod naszym adresem 
z tego tytułu nasza działalność narażona 
została na straty „z tytułu fałszywej re­
klamy”. Takie same pretensje do Pana 
artykułu kieruje „Pilskie Przedsiębiorstwo 
Wielobranżowe FAPIL”, które również zo­
stało negatywnie ujęte w artykule.

Za słowa i określenia takie jak np. 
„wieść gminna niesie” i inne Panie „Reda­
ktorze” trzeba odpowiadać, to że papier 
przyjmie wszystko niczego nie dowodzi 
trzeba jednak posłużyć się dowodami.

Z braku sprostowania wymienionych 
zarzutów zmuszeni będziemy wystąpić na 
drogę sądową.

Z poważaniem E.W. Konieczni

S p r a w a  „ G o ld s ta r ” z n a la z ła  sw ó j finał! R o z ­
ż a lo n y  w  w s p o m n ia n y m  w  liś c ie  a r ty k u le  p a n  B. 
z o s ta ł  o b s łu ż o n y  z g o d n ie  z je g o  ż y c z e n ie m . 
S k le p  „ T ę c z a ” , k tó re g o  p e r s o n e l  k w e s t io n o w a ł  
o b o w ią z e k  p o ś re d n ic z e n ia  w  n a p r a w ie  g w a r a n ­
c y jn e j te le w iz o ra  d o  s e r w is u  f irm y  „ F A P IL ” 
w  P i le  u le g ł  „ fa łsz y w e j r e k la m ie ” j a k ą  z ro b iłe m  
„ T ę c z y ” . A b y m  w ię c e j b z d u r  n ie  w y p isy w a ł,  
p a n u  B . s k le p  r e k la m a c ję  i te le w iz o r  p rz y ją ł ,  
d o s ta rc z y ł  d o  P iły , g d z ie  w  c ią g u  10 d n i  te le w iz o r  
n a p ra w io n o .  M a ło  te g o , te le w iz o r  z o s ta ł  d o s ta r ­
c z o n y  (p rz e z  p r a c o w n ik a  s e rw is u )  je g o  w ła ś ­
c ic ie lo w i d o  d o m u , k tó r y  z z a d o w o le n ie m  o d e ­
b r a ł  s k u te c z n o ś ć  d o k o n a n e j  n a p r a w y .

P a n  B . j e s t  z a d o w o lo n y  - o s ią g n ą ł  sw ó j cel; 
o b ro n ił  sw o ją  ra c ję . S k le p  p o z b y ł  s ię  u c ią ż liw e g o  
k l ie n ta .  T y m c z a s e m  ja ,  k tó r y  w e  „ W ro n ie c k ic h  
S p r a w a c h ” - t r y b u n ie  n a sz e j sp o łe c z n o śc i, 
o śm ie li łe m  s ię  s k a r g ę  ( a u to ry z o w a n ą )  p a n a  B. 
o p u b lik o w a ć , m a m  j ą  t e r a z  o d s z c z e k a ć  p o d  g ro ź ­
b ą  s ą d u . A le  o  j a k ie  „ m o je ” p o m ó w ie n ia  i o sz ­
c z e r s tw a  c h o d z i?  Z a  co  w re s z c ie  m a m  p r z e p ­
ra s z a ć  „ F A P IL ” ?

P.S. P ro s z ę  o w y ja ś n ie n ie  c z y te ln ik o m , co  j e s t  
- P a ń s tw a  z d a n ie m  - p r a w d ą ,  a  co  p r z e k ła m a ­
n ie m  w  o p isa n e j  s p ra w ie .  W a r to  b y ło b y  te ż  
p o in fo rm o w a ć  o  z o b o w ią z a n ia c h  g w a r a n c y j ­
n y c h  s k le p u  i s e r w is u  n a p r a w ,  o ra z  e w e n tu a l ­
n y c h  t r u d n o ś c ia c h ,  n a  j a k i e  m o ż e  n a p o tk a ć  
k l ie n t  w  c h w ili  l ik w id a c ji  lu b  p ry w a ty z a c j i  z o b o ­
w ią z a n y c h  p la c ó w e k . M o że  w ó w c z a s  u n ik n ie m y  
z b ę d n y c h , k o n f l ik to w y c h  s y tu a c j i

Z  p o w a ż a n ie m  
P.Bugaj („Redaktor”)

W rocznicę śm ierci

Wspomnienie

o mojej

zonie

B a r b a r ę  T a r n o w s k ą - M a u r e r ,  l e k a r z a  
m e d y c y n y  z e  s p e c ja l i z a c j ą  g in e k o lo g a
- p o ło ż n ik a  p a m i ę t a j ą  s z c z e g ó ln ie  k o b ie ty  
W r o n e k  i C z a r n k o w a .

T o  im  o d d a n ie  s łu ż y ła  s w o ją  p r a c ą  j a k o  
l e k a r z ,  o r d y n a t o r  o d d z ia łu  g in e k o lo g ic z n o
- p o ło ż n ic z e g o  s z p i t a l a  w  C z a r n k o w ie ,  p ó ź ­
n ie j  p r z e z  12 l a t  w e  W r o n k a c h .

P r z e z  40 l a t ,  s w o ją  p r a c ę  l e k a r z a  t r a k ­
t o w a ła  j a k  p o s łu g ę ,  k o c h a ł a  j ą ,  p r a c o w a ła  
z  p e łn y m  p o ś w ię c e n ie m .  W z b u d z a ła  z a u ­
f a n ie  w ś r ó d  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  i p a c j e n ­
t e k  u  k t ó r y c h  c ie s z y ła  s ię  d u ż y m  z a u f a ­
n ie m .  B y ła  c z ło w ie k ie m  o  s i ln e j  o s o b o w o ­
śc i, g ł ę b o k o  w ie r z ą c y m ,  g o r l iw ą  p a t r i o t k ą .

P o  d łu g ie j  i c ię ż k ie j  c h o r o b ie  o d e s z ła  
z  t e g o  ś w ia t a ,  p o z o s t a w ia ją c  p o  s o b ie  d o b ­
r e  w s p o m n ie n ia .

K i e r o w a ł a  s ię  s t a r ą  m a k s y m ą :  M agnum  
m ira cu lu m  es t  h om o”

C złow iek  j e s t  w ie lk im  cudem .
M aurer



Sport

S a la  W O K . M is trz y n i  P o ls k i  K o b ie t  —  E w a  M in k in a .  P a r t i e  ro z g ry w a ją  M is trz  P o ls k i  M ło d z ik ó w  P io t r  M a m e t 
z M is trz e m  P o ls k i  T o m a s z e m  B a lc e ro w ic z e m .

fo to : A d a m  B ła je t

WARCABY
„X  O gó lnopo lsk i N a d w a rc ia ń sk i 

T u rn ie j W arcabow y—LA TO  ’91” k tó ­
ry  od b y ł się  w  s ie rp n iu  w e W ronkach , 
by ł w y d a rze n iem  sp o rto w y m  do k tó ­
rego  w a rto  w rócić.

W tu rn ie ju  w zięło  u d z ia ł 67 osób 
w  w ie k u  od 11 la t  ( J u s ty n a  L u b ik  
z W ronek), do  58 la t  ( P io tr  D ą b ro w s k i 
ze Szczecina) i ja k  do tej p o ry  b y ł to 
n a jliczn ie jszy  tu rn ie j  w  Po lsce . O b ­

sad a  tu rn ie ju  b y ła  n ie  m n ie j w ysoka. 
S ta rto w ali: M istrz  P o lsk i T o m a sz  B a ­
lce ro w icz  (s tu d e n t n  ro k u  P o lite c h ­
n ik i G d ań sk ie j), w icem istrz  P io t r  
C h m ie lą  re p re z e n tu ją c  K .S. „B iela- 
w ia n k a ” B ielaw a, w śró d  k o b ie t — M i­
strz y n i P o lsk i E w a  M in k in a  z P o ­
czesnej K  /C zęstochow y,- w icem ist- 
rzy n i k ra ju  i jed n o cześn ie  M istrz  P o l­
sk i M łodziczek  S y lw ia  D z ik  - n a sza  
n a jle p sza  w a rca b is tk a . W śród  k ra jo ­
w ej „ śm ie ta n k i” w  tu rn ie ju  w ro n iec- 
k im  g ra ła  E m ilia  S u s e k  z R y ch lik a  
k / T rzc ia n k i i A lin a  B in ie k  z W ronek  
(IV i V zaw o d n iczk a  k ra ju ).

W sali W ron ieck iego  O śro d k a  K u l­

tu ry , w  sp o rto w ej ry w alizac ji t rw a ­
jące j trz y  dni, u z y sk a n o  b a rd zo  d o b re  
w y n ik i. C z te rn a s tu  zaw o d n ik ó w  p o d ­
n iosło  sw o je  k a te g o rie  w a rcab o w e , 
a  zw ycięzca  tu rn ie ju  - S ta n is ła w  
U rb a n e k , w y p e łn ił n o rm ę  n a  m is trz a  
k ra ju , co d o tąd  n ie  m iało  m ie jsca  na  
żad n y m  tu rn ie ju  o p rócz  M istrzostw  
P olsk i.

A oto n a jle p s i z na jlep szy ch :
m ężczy źn i
1. Stanisław U RBA NEK - K.S. „Bie- 

lawianka” Bielawa
2. Tomasz BALCEROW ICZ - LZS 

Darłowo
3. M arek K U CIŃ SK I - LZS „W ro- 

m et-Nowi” W ronki

4. M ariusz SZCZEPANIA K - „W ro- 
met-Nowi”

kobiety (grało 16 zawodniczek)
1. Ewa M IN K IN A  - LKS „Złota War- 

caba” Poczesna
2. Sylwia D ZIK  - LZS „W rom et-No- 

wi”
3. W ioleta PRY M US - LKS „Zuch” 

Rychlik
4. Alina BIN IEK  - LZS „W ro- 

met—Nowi”
młodziki (do 15 lat, grało 13)
1. Piotr M A M ET - LZS „W ro- 

m et-Nowi”
2. Mariusz AD AM A SZEK - K.S. 

„Bielawianka”
3. M arcin STEC - „Bielawianka”
Najlepsi w poszczególnych grupach

wyróżnieni zostali nagrodam i rzeczowy­
mi, które ufundowali: Rada Wojewódzka 
Ludowych Zespołów Sportowych w Pile, 
Wroniecki Ośrodek Kultury, oraz F ab­
ryka Kuchni „W rom et” , dzięki której ten 
turniej mógł się odbyć.

W uroczystym otwarciu i zakończeniu 
turnieju uczestniczyli przewodniczący 
RM iG Leszek Bartol, z-ca burm istrza 
Bogdan Szymkowiak, przedstawiciele 
W OKu Bogdan Czerwiński i Rom an Ci­
chy, prowadzący turniej Jan M amet i sę­
dzia zawodów M arek Maćkowiak.

Zawodnicy przyjezdni nocowali w ho­
telu miejskim, a jadali w „Borowiance” . 
Rozjeżdżali się zadowoleni z gościnności 
i w przekonaniu, że wronieckie turnieje 
warcabowe stają na coraz wyższym pozio­
mie sportowym i organizacyjnym. Świad­
czy o tym coraz liczniejszy w nich udział 
mistrzów Polski.

Wszystkim, którzy pomogli w organi- 
zaci „X  Ogólnopolskiego Nadwarciańs­
kiego Turnieju W arcabowego” serdecznie 
dziękuję.

Kierownik Sekcji Warcabowej 
LZS „W rom et-Nowi” 

JA N  M A M ET

Rew elacją jesiennej ru ndy  rozgry­
w ek p iłk a rsk ie j „A”- klasy, w  okręgu 
poznańskim , je s t  d rużyna LZS „Wro- 
m et-C zarni” z W róblewa. B eniam inek 
A-klasy n o k au tu je  ryw ali. D otąd roze­
g ra ł 9 spo tkań  zdobyw ając kom plet 
punktów .

Beniaminek zadziwia
Tabela (Grupa I K lasa A)

1. „W rom et-Czarni” W róblewo 9 18 33:9
2. „Kłos” Zaniem yśl 9 17 19:4
3. „W arta” Śrem 9 14 17:10
4. „Orkan” Książ 9 12 20:16
5. „H uragan” Pobiedziska 9 11 24:17
6. „Orkan” Jarosław iec 9 9 17:15
7. „Społem ” N ekla 9 9 14:13
8. „San,, Poznań 9 8 18:14
9. „Lechia” K ostrzyn 9 8 20:21
10. „Orkan” Kaźm ierz 9 8 14:20
11. „W ełna” Skoki 9 7 14:21
12. „P iast” K obylnica 9 5 16:22
13. „Przem ysław ” Poznań 9 5 15:22
14. „Orkan” Sokołowo 9 5 4:18
15. Paczkow o S iek ierki 9 4 15:26
16. „W arta” Obrzycko 9 4 12:24

Atm osfera w  zespole jes t św ietna. T ru ­
dno - zd an iem  R y sza rd a  F o rb rich a
— w skazać  najlepszego  w  zespole za­
w odn ika , pon iew aż ca ła  d ru ż y n a  za ­
słu g u je  n a  w yróżnien ie.

— „ je s t też  rzeczą  n iesp o ty k an ą , 
aby  zespół w  ro zg ry w k ach  m is trzo w s­
k ich  w  ciągu  osta tn ieg o  ro k u  n ie  s t r a ­
cił an i jed n eg o  p u n k tu .” !!!

„C za rn i” m im o fa li zw ycięstw , 
w z m acn ia ją  sw oje szeregi. Ich  now ym  
n a b y tk ie m  je s t  by ły  zaw odn ik  „O lim ­
p ii” Poznań , d z ie w ię tn as to la tek
— B łażej GACEK. U danie  w y p ad ł jego 
d e b iu t w  now ych  b a rw ac h , k tó ry  zao­
w ocow ał b ra m k ą  strze lo n ą  w  m eczu 
w yjazdow ym  z „P ia s te m ” .

R ozgryw ki ru n d y  je s ie n n e j dobie­
g a ją  końca, k tó ry  zap o w iad a  się  b a r ­
dzo em ocjonująco. N iew ątp liw ie  m e­
czem  je s ie n i będzie sp o tk a n ie  „C zar­

n y ch ” z n a jp o w ażn ie jszym  ry w a lem  
„K łosem ” Z aniem yśl, k tó re  odbędzie 
się  10 lis to p ad a  w e W róblew ie.

A oto pozostałe m ecze, k tó re  do k o ń ­
ca k o le jk i będ ą  ro zg ry w an e  w e W rób­
lew ie:

27 p a źd z ie rn ik a  z Paczkow em  Sie­
k ie rk i

17 lis to p ad a  z „Społem ” N ekla.
W szystk ie m ecze rozpoczynają  się 

o godz. I I 00.
P isząc o p iłk a rza c h  „W rom et-Cza- 

r n i” trze b a  rów n ież  w spom nieć i o ich  
ob iekcie k lubow ym , k tó rem u  bardzo  
da leko  do tak ieg o  ja k im  d y sp o n u ją  
„ B łę k itn i”. J e d n a k  i w  te j m a te r i i  Wró­
b lew sk i LZS czyni postępy, b u d u jąc  
zaplecze socjalne  d la  K lubu . — B ędą 
sza tn ie  z n a try sk a m i i s a n ita r ia ty .  T e­
m po p ra c  m ogłoby być co p ra w d a  szyb­
sze, a le  z fu n d u szam i k ru cho .

M a te ria ły  b u d o w lan e  zabezpiecza 
R ad a  Sołecka. R oboty zaś p row adzone  
są  g łów nie  czynem  społecznym  przy  
dużej pom ocy R olniczej Spółdzieln i 
P ro d u k cy jn e j z D ąbrow y.

-„R obota idzie, w y n ik i s ą ” -m ów i R. 
F o rb rich , k o o rd y n a to r d /s  sek c ji p ił­
k a rsk ie j  „W rom et-C zarn i” .

P.B.
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Złote m yśli

„U śm iech
bardziej

Kra...
kra...

kra...
Ś r o d e k  p la c u  G S  z o s ta ł  

o g ro d z o n y  i u tw a r d z o n y  
z p rz e z n a c z e n ie m  ja k o  s k ła d  
n a w o z ó w . D z iś  w  te j  e n k la w ie  
u p r a w ia  s ię  ro ś l in ę  ja d a ln ą  
z w a n ą  k o m o są  b ia łą , c zy li le ­
b io d ę  s ię g a ją c ą  w y s o k o śc i  2 m .

★
N o w y  g o s p o d a rz  „ H o te lu ” 

c h c ą c  p o k a z a ć  p rz y je z d n y m , 
że  t a k ą  u s łu g ę  o fe ru je  w y s ta ­
w ił  n a  ro g a tk a c h  m ia s ta  t a b ­
lic e  in fo rm a c y jn e .  N a  k ró tk o ,  
g d y ż  j a k ie ś  k r a s n o lu d k i  (w id o ­
c z n ie  b e z  z a ję c ia )  p o o d w ra c a ły  
ta b lic e .

A  p o d ró ż n i?  z a m ia s t  do  
„ H o te lu ” ... id ą  w  las .

★
U w a g a  p o d ró ż n i!  D o m e k  

,,W C ” n a  w ro n ie c k im  d w o rc u  
P K P  j e s t  c a ło d o b o w o  z a ­
m k n ię ty !  W  ra z ie  p o tr z e b y  
„ k lu c z  u  d y ż u rn e g o  r u c h u ” . 
C zy  p o tr z e b u ją c y  k lu c z  —  są  
le g ity m o w a n i,  te g o  n ie  s tw ie r ­
d z iliśm y . Z a  to  —  s tw ie rd z o ­
n y m  i n ie p o d w a ż a ln y m

o s ią g n ię c ie m  j e s t  z n a c z n a  
p o p r a w a  c z y s to śc i w  „W C ” , od  
c z a s u  g d y  z a c z ą ł n im  d y s p o n o ­
w a ć  d y ż u r n y  r u c h u .

T y lk o  p a tr z e ć  j a k  p o m y s ł  
k u p i  P K P , a  n a  d rz w ia c h  w a ­
g o n o w y c h  u b ik a c j i  p o ja w ią  s ię  
ta b l ic z k i  z n a p is e m : „Klucz 
u konduktora”.

wronieckie
sprawy
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Krzyżówka, , Wronka” - 7
NAGRODA!

Zespól „Sekw ens” fU n d u je  z a p ro s z e n ie  n a  „ B a l S y lw e s t r o w y ” 
w  W O K  d la  d w ó c h  o só b  (w a r to ś ć  o k . 300.000 zł.)

czyni życie  
słodk im ”

U śm iech n ij się
fatalna pomyłka
Trafił Jan do baru, choć ła­
źni Jan szukał,
Więc się nie wykąpał, ale 
tylko —  się spłukał!

poezja!...
Twórczość —  to czasem ta­
ka męka,
Że nawet czytelnk i stęka...

dla dobra
0  własną zasobność zabie­
gam
1 tym altruizmem się szczy­
cę
Dla dobra przyszłych poko­
leń
najważniejsi zamożni rodzi­
ce.

honorowi
krwiodawcy

Honorowi krwiodawcy 
za krew nic nie biorą. 
Honorowych krwiodawców 
jest w Polsce dość sporo.

A  spytajcie się, proszę 
ojca albo stryjca, 
czy istnieje choć jeden 
honorowy —  krwiopijca...

PIONOWO
1. D u ż y  p o r t  n a d  I r ty s z e m .
2. J e s t  b ie r n y m  n a rz ę d z ie m  w  c z y ­
ic h ś  rę k a c h .
3. Ś p ie w a  p o  p o ls k u  (c z a sa m i po  
g re c k u ) .
4. N a jw ię k s z y  lo d o w ie c  N o w ej Z e ­
lan d ii .
5. W y sp y  w ie lk ie  i m a łe .
6. K ie ru je  z e s p o łe m  m u z y c z n y m  
„ S e k w e n s ” , k tó r y  a k u r a t  o b c h o d z i 
10-lecie .
10. S o lis ta  „ S e k w e n s u ” .
11. O ta re  (w sp a k ) .
12. R a im u  (to  sa m o ).
13. A p o lo n ia  C h a łu p ie c .
15. M a so w a , s e ry jn a ,  d ro b n a ,  j e d n o ­
s tk o w a .
16. M ia s to  w  P o ls c e  z n a n e  n ie  ty lk o  
re c y d y w is to m .
21. T a t r z a ń s k ie  O c h o tn ic z e  P o g o to ­
w ie  R a tu n k o w e .
22. S i ln y  n a p ó j a lk o h o lo w y
24. D o  sp o ż y c ia  w  B a rz e  „ W a r ta ” .

POZIOMO
1. N p . w o jsk o w a  lu b  s t r a ż a c k a .
7. T a k a  tw a r d a  p ry c z .
8. K ilk a  k o le jn y c h  co  d o  w a r to ś c i  
k a r t  w  je d n y m  k o lo rz e , a lb o  ju b i l a t  
z W O K -u .
9. D o p ie p rz u .
10. M a h a d e w i, G u rg a , P a r w a t i .
14. J e d e n  z n a js ta r s z y c h  m ie s z k a ń ­
có w  W ro n e k , z n a n y  k r a w ie c  (w  la ­
t a c h  6 0 -ty ch , je s z c z e  b ie g a ł  w  p r z e ­
ła ja c h ) .
17. D o ln a  c z ę ść  w ie lk ie g o  p ie c a  h u t ­
n iczeg o .
18. U d z ie la  in fo rm a c ji .
19. R z e k a  w  S z w a jc a r ii ,  A u s tr i i  
,R FN .
20. K o b ie ta  i to  m ą d ra .
23. F ra n c e s c i ,  w ło s k i  r e ż y s e r  f i lm o ­
w y .
25. Z  d rz e w c a  i ż e la z n e g o  g ro ta .
26. B o r u ta
27. N p . sp o łe c z n y .

R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i  (z z a łą c z o n y m , w y c ię ty m  n u m e r e m  ) p ro s im y  
M. Załuckl k ie ro w a ć  p o d  a d r e s e m  re d a k c ji ,  lu b  do  s k le p u  „ IR E W O J” R y n e k  14, do  
^ m  d n ia  10 l is to p a d a  b r .

„Kobieto
— ty puchu marny”

Z prowadzonych od lat ba­
dań wynika, że waga mózgu 
mężczyzny jest znacznie więk­
sza, niż mózgu kobiety. Z da­
nych opublikowanych ostat- 
niow Stanach Zjednoczonych 
wynika, że średnia waga móz­
gu u współczesnego mężczyzny 
wynosi 1.424 gramów. Nato­
miast rekordowo ciężki mózg 
męski ważył 2.049 gramów. 
U kobiet mózg waży ok. 1.200 
g., rekord wynosi 1.565 g. Mózg 
ten należał do wielokrotnej mo­
rderczyni.

Stąd być może powiedzenie, 
że kobieta ma „ptasi móżdżek” 
nie jest pozbawione mądrości 
ludowej.

Rozwiązanie „Wronki — 6”
Poziomo: p a c h w in a , L a re c k i ,  r a m a d a n ,  N a p ie ra ła ,  p o s te r u n e k ,  p a ła sz , 

N o w a w ie ś , c h ło d n ia ,  k a n a p a ,  B o ro w ia n k a , W a r to s ła w , A s tu r ia ,  l ib e r ia , 
s z w a ln ia .

Pionowo: p iry p , C a m u s , w o d z e , n a n d u ,  l ip a , r z e p a ,  c z a ta , im a c z , g n ie w , 
o b o ra , t r a s a ,  R a isa , p o łó w , ły d k a , s t iu k ,  m o rw a , k o w a l, b a r a n  (w sp a k ) , 
P io tr ,  o ra c z , I s t r a ,  N e ro n , a g a w a .

N a g ro d ę : P Ó Ł  T O N Y  W Ę G L A  Z  D O S T A W Ą  D O  D O M U  

w y lo so w a ła  p a n i  A L E K S A N D R A  R Ę B A C Z  

N a g ro  d ę  u fu n d o w a ła  K am ila K aszkow iak  
S K Ł A D  O P A Ł U  W Ę G L A  N o w a w ie ś , u l. L ip o w a  ^5  te l .  540-531

SPONSOROW ANIE  
NAJLEPSZĄ REKLAMĄ
Skorzystaj z tej formy reklamy!

Zostań fundatorem nagrody do krzyżówek 
dla dorosłych lub dla dzieci

Redakcja „WS" oczekuje Twojej oferty.
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